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Miejsce postoju, 18 sierpnia, [zbrojny obóz polski W arszawa— Modlin
wziąć Warszawę uderzeniem od zachodu.

Serock, Pułtusk, Zegrze, Ostrołęka, szosa 
siedlecka, czyż nazwy te, będące dziś na 
■ustach wszystkich, nie przenoszą nas w epo­
kę* naszych dziadów i pradziadów, w  epokę 
powstania listopadowego? I nazwy te w y- 
fWcłują z kart liistoryi nietyiko wspomnie­
nia stoczonych bitew, zwycięskich lub nie­
szczęśliwych bojów. Dziś odżywa przed na­
mi cała kampania 30 i 31 roku we wszyst­
kich jej przejawach. Nad stolikami sztabów 
unoszą się duchy Paszkiewicza i  Prądzyń- 
skiego i piany, tudzież koncepcjo strate­
giczne z jednej strony zwycięskiego wodza 
rosyjskiego, z drugiej zaś genialnego stra­
tegii;?. polskiego stanowią w tej chwili real- 
mą wartość tak dla sztabu bolszewickiego, 
jak i sztabu polskiego. „N a  północ od W ar­
szawy starają się dziś bolszewicy odnaleźć 
drogę Paszkiewicza, zaś na poiudniowy- 
w.udtód od stolicy podjęliśmy plan iiyd zyń - 
skk.go.

W  wykonaniu tego pltuiu Rosjan ie przeszli 
W i 3 ł  •» w- obszarze P ł o c k a  w dniu 20 
lipea 18.. I i w kilka dni później stanęli na 
linii B z U r y.

Te same cele przyświecają, względnie 
przyświecały obecnemu gławnowierchowi 

|rosyjskiemu: Przejść przez W i s ł ę  w ob- 
j szarze P ł o c k  a, opanować linię B z u r y  

stiundąd odciąć W a r s z a w i e  drogi że- 
jhizne i kołowe, prowadzące do P o z n a -  
jn i.a i do K  r a k o  w a. W  a r  s z a w.a mia­
ła wpaść w ręce bolszewickie jak dojrzały 

Iowoc, zaś dla armii polskiej pozo- ' ____. w

sinego. I  mamy wszelką nadzieję, że tym 
razem Prąuzyński zw ycięży“  —  rzekł dziś 
do mnie jeden z wysokich sztabowców pol­
skich. I  rzeczywiście, nie chcąc bynajmniej 
wglądać w  karty Naczelnego dowództwa, 
widzimy, te  przed nami rysują się dziś stra­
tegiczne założenia kampanii listopadowej, 
ł  tą tylko różnicą, że po naszej stronie jest 
dziś wola i duch, to właśnie, czego Prądzyń- 
tskiemu zbrakło.

B y należycie oświetlić zdarzenia chwili 
obecnej, trzeba cofnąć się szereg .dni wstecz, 
do •chwili, w której po upadku Ossowca, bol­
szewicy wdarli się wzdłuż granicy wscho- 
dnio-T). nskiąj pod Łom żę i Ostrołękę, zaj­
mując pas między Narwią a granicą pruską. 
Sukces ten dał im dwie możliwości strate- 
g iezar : z jednej strony otwierała, im się dro­
ga  do dalszego pochodu ku W iś le ,'z  drugiej 
zaś do flankowania znacznych części skła­
dowych armii polskiej, zgrupowanych poef- 
W cza s  w  rejonie Siedlec. ‘Naodwrót, dla do­
wództwa polskiego otwierała się teerety-
ifczna, możłiwoć uderzeniu z rejonu Siedlec
" ’ ■ r - 9  ' 1_____  • „ J

najlepszym jedynie razie, odwrót v  -t a-

>k wrystr.Io, ohcac z opcracyi swych w yłą­
czyć wszelki nr lit. ryzyk.1.. Trzeba było 
bnwiom wziąć pod uwagę, iż żołnierz, z któ­
rym  k r -o  te należałoby podmę, był je ­
szcze tym samym wycieńczonym żrlnio- 
Tz?m. który dopiero co przebył drogę od 
Berezyny i Dźwiny do Bugu, a nadto, w ra­
zie niepowodzenia droga do. W arszawy mo­
gła, się stać łatwo zamkniętą.

Zadecydowano więc odwrót na linię W i­
sły, z oparciom cent; urn o Modlin i prawo­
brzeżno przedpola Pragi. Ciężką i bolesną 
było rzeczą oddawać wschodnio połacie 
K ió lestw a na łaskę hord bolszewickich, 
siusznio jodriak wskazywali Francuzi, iż w  
wojnie światowej składali na ołtarzu cale 
<1 '-narLamenty, najbogatsze i najbardziej 
p ’ :;.nnvflowc, oddając jo w  ręce niemie­
ckie dla osiągnięcia końcowogo rezultatu, 
(.■ alciiia o jczyzny. Słusznie mówiono, iż 
od sunięcia s:ę od nieprzyjaciela i oparcie się
o
V

tak potężną baryere rzeczną, jaką jest 
isTa. da możność skupienia wojsk, zastą­

p i.n ia i wzmożenia ieti świcżeim i, co nąj- 
wv.źnir.jsua, uchwycenia w  swoje ręce i n l -  
c y a t y  w  y, tego najw in io jszogo atutu 
zwycięstwa. W szak podczas wiosenno} ofen 
z-.-wy W ilhelma na Paryż i wybrzeża, fiv.il-

-.k: u silniejsze liczebnie armie francusko- 
angićbż.ie przez dłuższy czas musiały ustę- 
p„w ać przed Niemcami tylko dlatego, iż 
N iem cy pierwsi zdołali uchwycić in ic ja ty ­
wę. zaś klęski i porażki trwały aż do chwili, 
■w której ten talizman zwycięstwa zdołał im 
wvrwać Foch. W prawdzie według teorety­
cznych zasad strategii odwrót tąjd powi- 
n ien ly  w  konsekwencji swej objąć również 
fa lą  W isłę aż do ujścia Sanu, a tem sa­
mem zadecydować również odwrót na San, 
lecz właśnie tę ostateczną, straszliwą ko­
nieczność można unicestwić szczęśliwą bi­
tw a nad środkową W isłą, pod Warszawą.

Odwrót na W isłę od ujścia W ieprza aż do 
granicy pomorskiej, z zachowaniem obszer­
nego wybrzuszenia wokół prawobrzeżnej 
W arszawy (względnie W arszawy i Modli­
na), stał się faktem dokonanym. I  tu tera­
źniejszość przenosi nas w  epokę P a s k i e ­
w i c z a  i P r ą d  z.y.ń.3.k,i.e g  o.

Po bitwie pod O s t r o ł ę k ą  Skrzynecki 
cofnął wojska polskie w  obręb W arszawy.

. Dowództwo nad armią rosyjską objął na- 
eteoca Dybicza, P a s k i e w i c z .  Tnicyaty- 
■wa po pobiciu wojsk polskich pod O s t r  o- 
J ę k ą. pozostała w rękach rosyjskich. Ja­
kież plany strategiczne rysowały się przed 
księciem erywańskim? Przejść W isłę, obejść

d o m . Nadto północna aiinia rosyjsk.. m ia­
ła za, zadanie wojść w  kory tara pomorski 
pod T  r z e ś ć, przerywając tem samom dru- 
g :o połączenie kolejowe W a r s z a w y  z 
G d a ń s k  i.e.m. Łącznie z temi opcracya- 
mi postanowili E osy ani o sforsować W  i- 
s ł ę również p-owyżej W a r s z a w y ,  a po­
niżej D q b 1 i.n.a, jużto w  colach demon­
stracyjnych, jużto celem odcięcia armii pol­
skiej, przy sprzyjających warunkach odwro­
tu na południe. W szystko to miało się dziać 
równocześnie z franbowom uderzoniem na 
Warszawę prawobrzeżną.

Powrócimy do armii polskiej. W  r. 1831 
na jednem z ostatni', h posiedzeń sztabo­
wych armii polskiej Prądzyński rzucił śmia­
ły plan. Gros armii polskiej niech przejdzie 
na prawy brzeg W isły, rozbije Rosena, któ­
ry stał m iędzy Siedlcami i Brześciem i  ode- 
tnie Paskiewicza od Rosyi. Armia rosyjska 
znajdzie się na lewym brzegu w  pułapce, 
z  której nie wyjdzie.

Brakło wodza do wykonania tego planu, 
brakło stanowczości decyzyi. W ysłano na 
Rosena jedynie dwudziesto tysięczny kor 
pus Rcm oiiny, k tóry pod względem tak­
tycznym był za słabym, by urzeczywistnić 
plan Prądzyńskicgo,

A oncepcya  stratogiazna P r ą d z  y  ń s k ł e 
g  o odżyła  dziś w  całej pełni, oczywiście 
z m odyfikacjam i żastosowaneini do obec- 
nycli warunków7. Puszczając bolszewików 
pod Płock i pod Pręgę, z  góry  już stwarza­
no warunki do uderzenia Tankowego, któ- 
reky d > .gruntu zmieniło cały tok kampanii. 
Jaką udemmio to przybrało postać, w idzi­
my z ostatnich komunikatów. Zajm ijmy się 
nńin pokrótce.

Oddr.la.Jy polskie, walczące kolejno pod 
Łomżą, Ostrołęką, Mławą i Pułtuskiem 
cofnęły się w rejon M o d l i n a .  Tu przygo­
towano jeden punkt wypadowy7. Armia 
skoncentrowana w  obszarze Siedlec, cofnę­
ła się aż na linię dolnego Wieprza, gotując 
w  tym odcinku V ó w u y  punkt wypadowy. 
Nadto przygotowano czołową aktywną o- 
bronę Vż a r s z a w y. N a dany znak miało 
nastąpić uderzenie od strony M o d l i n a  
w  kie;unku na P u ł t u s k ,  z założeniem 
strategicznym sfłankow.mia północnej ar­
mii rosyj Iciej, gotującej się do przejścia 
W isły pod Płockiem, tudzież uderzenie od 
linii W i e p r z  a, pojęte jako główne, skiero­
wane ku szosie s i e d l e c k i e j ,  z założe­
niem oskrzydlenia c m ii  atakującej W ar­
szawę i tych joj oddziałów, lctóre gotowały 
się do przejścia W is ły  w obszarze Maciejo­
wic.

I  przed dwoma dniami za poriśńięciem 
guzika w sztabie generalnym, wzmożony 
huk dział obwieścił wojskom, iż nastąpił 
kres odwrotu, iż m ieyatywa przeszła w  rę­
ce dowództwa polskiego, iż zwycięstwo .za­
leży tylko od ich dzielności i  wytrwałości

Podział J a s k a .
Znany historyk Śląska Cieszy óskiego, dyr. 

Popiołek, pisze:
Przy podziale Śląska dostało się pod pano­

wanie czeskie 71.5% katolików, 53.3% ewan­
gelików, 40.9% żydów, 73.1% wyznawców in­
nych rcłigij lub bezwyznaniowych. Dostaliśmy 
zatem tylko żydów nieco więcoj niż Czesi, 
ponieważ oni są więcej skupieni we wschod­
niej części Śląska.

Z 78 parafij katolickich przypadło Czechom 
40, po stronie polskiej pozostało 27. Kościo­
łów filialnych przydzielono obu stronom po 5. 
Niektóre parafie zostały podzielone. Od cie­
szyńskiej odpadły gminy Mosty, Sibica, Ligot- 
ka Allodyałna, Podobora i część Cieszyna, od 
Leszncj Górnej —  Dolna, od Puńcowa —  Koj- 
kowice. Komisaryat cieszyński, podległy Ge­
neralnemu Wikaryatowi, straci prawdopodo­
bnie z pod swoiej kompetencyi cały archi- 
prezbiterat frysztacki, z wyjątkiem parafii 
zebrzydowskiej, frydeclu i jabłonkowski 
(z  wyjątkiem Istebnej), karwiński i  część cie­
szyńskiego, choć związek kościelny tych czę­
ści mógłby istnieć nadal, pomimo rozdarcia 
politycznego i odrębnej przynależności, jak 
to było n. p. z dyccezyą wrocławską za cza­
sów austryaekich. Część polska zostanie przy­
łączona do dyecezyi śląskiej, która ma być 
utworzona.

7j parafij i filij, które odpadły, 19 ma lud­
ność wyłącznic lub w przeważnej części pol­
ską, 3 mieszaną polsko-niemiecką, a tylko 20, 
t. j. mniej niż połowa większość czeską. A le  
Czasi rozpoczęli już rugowania księży pol­
skich i będą chcieli pospiesznie zmienić stan 
rzeczy na swoją korzyść.

Równie ciężko dotknięty został kościół e- 
wangełicki. Seniorat śląski rozbity. Przydzie­
lono Czechom 7 zborów, z których jest tylko 
jeden czeski, a reszta polskie, bo nawet w Or- 
łowej ewangelicy są przc-ważnio Polakami; 
pozostało przy Polsce 10 zborów, z tych jed­
nak 3 mają większość niemiecką. Pod pano­
wanie czeskie dostało się 6 pastorów polskich. 
Rozdarto na części 2 zbory. Nawiejskicmu od 
padły gminy Jaworzynka, Istebna i Konia­
ków, cieszyńskiemu Grodziszcze, Kojkowice, 
Końska, Kocobędz, Mistrzowice, Mosty, część 
Nieborów, Ropica, Sibica, Stanisłowice, Trza- 
nowice, część Trzycieża, Wielopole, Żuków 

! Dolny i Górny, Olbraehcice i Łąki, razem o- 
i kolo 8000 parafian ewangelickich. (Dokładne 
1 zostawienie według ostatnich danych jest 
w „Pośle Ewangelickim”  z 14 sierpnia).
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Krwawy strajk niemiecki na 0. Śląsku,
Niemcy chcę rozbroić francuskich żoinisrzy.

W  części czeskiej mieszkało przed 10 laty

I od tej chwili na historycznych polach 
wojen rosyjsko-polskich, na grobach na­
szych pradziadów i  o jców  następują zm ia­
ny jak w  kalejdoskopie. W  chwili, gdy s ło ­
wa te  padają na papier, nasiza armia pół 
nocna dziea-ży C i e c h a n ó w ,  czyli stoi 
w odległości 80 km. od granicy P  r u 3 
w s c h o d n i c h ,  podczas gd y  grupa ro­
syjska, operująca w  kierunku P o m o r z a ,  
musi przebyć, by dostać się do tej szyi, 
m iędzy Ciechanowem a Prusami, aż 120 
km. Grupa ta liczy, według źródleł niem iec­
kich, 4 dyw izye. Droga s i e d l e c k a  jest 
już w  częściowem posiadaniu armii polskiej, 
flankującej od południa i odwTÓt bolszewic­
ki z  pod W arszawy tym szlakiem jest w y  
kluezony. Pozostaje im dotychczas jedynie 
odwrót wzdłuż linii kolejowej Warszawa.—  
Małkinia— Ostrów— Łomża, jednak upor­
czywość z  jaką w  dalszym ciągu atakują 
północno wschodnie przedpola W arszawy, 
gotow a odwrót ten uczynić iluzorycznym.

Takim  jest stan rzeczy dziś, zaledwie u 
wstępu opcracyi. Skrzydlata N ike łaskawa 
przed stuleciem dla Paskiewicza, gotuje 
dziś laur dla Prądzyriskicgo. ni. 1.

235.000 katolików, około 50.000 ewangelików, 
4 i pół tysiąca żydów, w polskiej .przeszło
93.000 katolików. 43 i pół tys. ewangelików i 
blisko 6 i pół fys. żydów. Część polska będzie 
miała zatem 64% katolików, 30% ewangeli­
ków i  4.5% żydów, część czeska zaś 81% ka­
tolików, 17% ewangelików i 1.5% żydów.

Straszliwa tragedya spotyka przez taki po­
dział (śląska szkolnictwo polskie, tale średnie 
jak i balowe. Zabrano terytorya o najbardziej 
uświadomionej ludności polskiej. Dożrodzi te­
go wysoka liczba uczniów wysyłanych stam­
tąd do szkół średnich polskich. Pierwszo miej­
sce w tym względzie zajmuje Karwina, która 
corocznie dostarczała im przeciętnie po 10 
uczniów (razem 241), potem Orłowa, Łazy, 
Ilychwałd, Sucha Górna, Dąbrowa. Szczegól­
nie od czasu powstania gimnazyum orłowskie­
go napływali stad uczniowie co roku przecięt­
nie po 79. Natomiast gminy tego powiatu, 
które pozostały przy Polsce, nie mogą się 
w najmniejszej mierze równać z tamtemi i na 
frckwcucyi zakładów polskich prawie wcaia 
nic zaważyły.

Podobnie ma sio sprawa z gminami powia­
tu cieszyńskiego. Na 920 uczniów, którzy 
przyszli z lego nowiatu do szkół średnich pol­
skich od r. 1895, t. j. od założenia gimnazyum 
polskiego, 614 (66% ) pochodziło właśnie z tej 
części, którą teraz zabrano.

Jeszcze ciężej dotyka podział śląska szkol­
nictwo ludowe. Po stronie czeskiej znalazły 
się szkoły polskie najwyżej zorganizowane. 
W  powiecie frysztackim oddano Czechom 
wszystkie 3 polskie szkoły wydziałowe, jakie 
taru były, o 17 klasach i 29 szkół ludowych 
ze 131 klasami. W  tych szkołach uczyło w u- 
biegłym roku szkolnym 169 nauczycieli, a u- 
częszczalo do nich 8430 dzieci.

W  powiecie cieszyńskim straciliśmy 56 
szkół polskich o 158 klasach i 194 nauczycie­
lach (wraz z nauczycielkami robót ręcznych). 
Do szkół tych uczęszczało 10.059 dzieci.

Zestawmy teraz całość strat naszych na po­
lu szkolnictwa. Szkół wydziałowych polskich, 
publicznych i prywatnych było 5, z tego od­
padły 3 (60%); szkół ludowych było 190, 
z tego odpadło 92 (48%)._

To szkoły wydziałowe i ludowe miały ra­
zem 528 klas, odpadło 334 klas (63%); w nich 
uczyło się 31.973 dzieci, teraz odpadnie 20.084 
dzieci (62%).

Nauczycieli było w nich czynnych 599, 
w szkołach., które obecnie przechodzą pod pa-

Bytom. P. A. T. Dzisiaj o  godzinia 1 w po­
łudnie rozpoczął się nagle strajk polityczny ro­
botników niemieckich, skierowany przeciwko 
transportowaniu wojsk francuskich na Górny 
Śląsk. Centrale elektryczno w Chorzom i Za- 
borzu były nieczynno do S-moj wieczór. Ró­
wnież na rozkaz organizacyi niemieckich kupcy 
niemieccy zamknęli swoje sklepy, od 5-tej po 
południu do wieczora. O godzinie 5-tej po po­
łudniu odbyły się w kilku miastach obwodu 
przemysłowego zebrania demonstracyjne nie­
mieckie. Miały one wszędzie przebieg spokoj­
ny, z wyjątkiem Katowic, gdzie przyszło do 
krwawego starcia z wojskiem francuskiem. 
Starcie to trwało do późnej godziny w nocy.

Berlin. P. A. T. Zajścia na Górnym ŚiąsKu
przedstawia Biuro W olffa w  następujący Spo­
sób: Zapowiedziany strajk demonstracyjny zo­
stał dzisiaj we wszystkich miastach górnoślą­
skich przeprowadzony od godziiiy 12 w połu­
dnie do 7 wieczór. W związku ze zgromadze­
nia™ odbyły się wszędzie masowe pochody, 
przyczcm doszło do starć w Katowicach i Ryb­
niku, o czem donoszą prywatnie, co następuje:

W  Katowicach przyłączyła się do tyłów po­
chodu demonstracyjnego kawalerya francuska. 
Tłum zaatakował ją, przyczcm jeden żołnierz 
francuski * został zabity. Francuzi rozpoczęli 
ogień x karabinów maszynowych i granata­
mi. Dziewięć trupóuj, między tymi 2 policyan- 
tów, 26 rannych pozostało na placu. Przywód­
ca Polaków adwokat dr. M i e l ę c k i ,  który 
rzucił granat ręczny z okna, został wywleczo­
ny z mieszkania, zabity i wrzucony do rzeki.

Policyanci zaprzestali pełnić służbę i  złożyli 
broń. Około.godziny 8 ruszył tłum do gmachu

! policyjnego, ażeby zabrać broń. Wojska fran­
cuskie zostały wycofano na podstawie roko­
wań ze związkami zawodowcom.

W  Rybniku wkroczyły oddziały polskie (??) 
na zgromadzenie protestujące i rozbiły je. Pa­
dły -strzały, przy czem zabito joduą osobę, a 
cztery raniono. ,

Berlin. P. A. T. Biuro Wolffa w depeszy z 
K a t o w i c  przedstawia w  dalszym ciągu zaj­
ścia na Górnym Śląsku następująco: 

Wzburzenie dosięgło punktu kulminacyjnego. 
Widać poszczególne osoby cywilne z karabi­
nami. Koło godz. 11 w nccy pertraktowały, 
deputaeye związków zawodowych z konńsyą 
między koalicyjną i żądały rozbrojenia wojsk 
okupacyjnych za przyrzeczenie swobodnego 
odejścia. Pełnomocnictwo wojsk oświadczyło, 
że raczej zginie, wobec czego rokowania zosta­
ły zorwane.

Gdy deput.acya opuściła sjlo obrad, ode­
zwały się głosy: „N ie osiągnęliśmy nic. Dawaj­
cie broń. Idziemy do szturmu!”

O gedz. kwadrans na 12 tą sytuacya stała 
się bardzo naprężona. Rokowania zostały po­
nownie nawiązane.

Biuro Wolffa donosi w dalszym ciągu z go­
dziny 1 w nocy:

Słychać nieustanne strzały karabinowe i wy­
buchy granatów ręcznych. Tłum zajął automo­
bil komisyi koalicyjnej. Wpjska okupacyjne rie 
przeszkadzały tomu. Wobec krytycznego po­
łożenia oficer francuski pertraktuje właśnie 
z tłumem. Przyrzekł on ewentualne wydanie 
broni. Z drugiej strony słychać, to załoga jest 

^gotowa oddać swoją broń w ręce urzędników 
policyjnych.

(Szczegóły o śmierci Dra Mielęckiego, patrz str. 8-cia. Przyp. Rod.).

Przed wybuchem rewolucji 
na Słowaczyźnie.

Warszawa. (Telefonom). Wiadomości, jakie 
tutaj otrzymano z Czech, stwierdzają, żel cala 
tamtejsza prasa jest pizcpelniona wiadomościa­
mi o grożącym wybuchu na Słowaczyźnie. Em i 
saryuszo Węgier organizują rzekomo przewrót 
polityczny, który ma być poparty wkroczeniem 
wojsk węgierskich. Rząd czeski wysiał zna­
czno tranrporty wojsk dla poskromienia opor­
nych Słowaków,

Praga. P. A) T. Dzienniki czeskie zamiesz­
czają od szeregu dni a tykuły, w których na­
rzekają na niepowodzenia na Słowaczyźnie.
„Trlbuns1* pisze między ianemi: Nasza adiniLni-

nowanio czeskie, było 394, czyli odpada '66%. 
Ogołocono nas zatem doszczętnie, zostawia­
jąc tereny mało uświadomione, zaopatrzone 
w jedno i dwuklasowki, albo nawet pozbawio­
ne szkół zupełnie (jak w powiecie bielskim).

W  statystyce tej będą może pewne nieści­
słości, rozporządzałem bowiem dokładnym 
wykazem z r. 1910 tylko odnośnie do powiatu 
frysztackiego; co do innych powiatów musia­
łem się posługiwać cyframi z r. 1914. Rezultat 
ogólny i  procent strat będzie jednak niewąt-! 
pliwie taki, jaki wypadł z moich obliczeń, 
choćby tu i ówdzie okazała się jakaś różnica 
w szczegółach.

Pisano już o tom, jakie skutki wywoła tego 
rodzaju podział na polu gospodarezem. Poło­
żenie fabryk, które pozostały w części pol­
skiej, poprawić się może jodynie po nabyciu 
Śląska Górnego, inaczej skazaneby były na 
niechybny upadek, ponieważ kopalnie w za­
głębiu krakowskiein i  w Kongresówce nie mo­
gą dostarczyć dostatecznej ilości węgla dla 
całej Polski, a otwarcie nowych szybów po­
łączone jest obecnie z niezmiernomi trudno­
ściami i kosztami. Tu chcę wspomnieć jeszcze 
tylko o podziale wielkiej własności ziemskiej. 
Wynosiła ona na Śląsku Cieszyńskim 94.130 
ha.; z tego pozostało w polskiaj części 41.463 
"ha, dostało się Czechom 52.666 ha. (55%). 
Własność ta składa się przeważnie z dóbr ka­
meralnych. Na terytoryum polski om pozosta­
ło 10 kompleksów z ziemią rolną i 6 rewirów 
leśnych. W  obszarze przyznanym Czechom 
są tylko 3 kompleksy rolno we własnym za­
rządzie i 3 wydzierżawione, ale za to 12 re­
wirów leśnych.

Na Śląsku postępowano przy podziale tak 
samo, jak na Spiszu i Orawiu, oddawano Cze­
chom wszystko to, co bardziej cenne, warto­
ściowe. Dostali to z łaslń koalicyi. Teraz,

stracya dla Slowaczyzny zawiodła i  jej należy 
przypisać główmą winę dzisiejszych przykryci 
stosunków na Słowaczyźnie. Berneńskie „Lider- 
l e  Noviny“  zamieszczają, następującą przestroi 
gę, pochodzącą od słowackiego posła J u r y- 
g i : Nie obawiamy się ciosu z waszej strony i 
jesteśmy zdecydowani walczyć aż do zgonu za 
prawa ludu słowackiego. Każdym c;osem prze­
ciw narodowi słowackiemu podkopujecie przy* 
szłość czeskiej republiki. Jeżeli chcecie nas za> 
tłuc, możecie to uczynić, jednakże po-mnijcie, 
że również i w y  nie będziecie mogli żyć w tej 
republice, o ile na was się rzucimy. Ktokolwiek 
nas oswobc-uzi będzie naszym najbliższym. ,

chcieliby przy pomocy sowiet jw, z którymi 
wojuje koalieya, w  spółce z Niemcami, zagar­
nąć resztę Śląska. Jest to polityka wysoka, 
bardzo wysoka. Ona ich już raz zaprowadziła 
do... bitwy pod Białą Górą..

Sladsm ! z p c i p k i e j  arm ii.
„Kuryer warszawski”  podaje następującą 

korespondencję od swego specyalnego dele­
gata:

Już w Targówku czuć wojnę. Automobil za 
automobilem. Mundury francuskie i angielskie. 
A  dalej po obu stronach szosy setki pod wód 
chłopskich i grupy biwakujących żołnierzy. 
Na prawo dym. Pali się wioska, której na­
zwiska wymienić nie wolno.

Jedziemy dalej: Dwie wiorsty przed Radzy­
minem szofer tłumaczy, że dalej pojechać nio 
może. Ma automobil ciężki i woiny. W  razie 
czego nie mógłby uciec. Złazimy tody z au­
tomobilu i wleczemy sie pieszo do Radzymina, 
Po drodze ścierwa koni zabitych. Cuchną. 
Przeraźliwie cuchną. Ktoś pokazuje nanr mały, 
lasek. Tam jeszcze wczoraj rano wrzała wal­
ka zażarta. Radzymin przechodził z rąk do 
rąk. W  sobotę był bolszewicki, w niedzielę 
rano polski, w niedzielę wieczorem znów bol­
szewicki, w poniedziałek koło godz. 10 przed 
południem znowu nasz i mocno nasz.

Ale oto miasto. Miasto —  ruina! Miasto —  
rumowisko! Przypominają się obrazy w ,-ho- 
dnieli departamentów Fraucyi, oglądane w k i­
nematografach warszawskich. Ulice jak w y­
miecione. Zaledwie tu i ówdzie jakaś twarz 
zalękniona wygląda z za węgła. Ten i ów 
zajrzał do pustych domów-. Boże! Czy to wiek' 
XX? O takiem zniszczeniu czytało się n k g iiji



t r  starych kronikach lub w romansach z cizie 
jów Atylii, Dzingishana, zagonów tatarskich. 
Oto mała restauracyjka. Nictylko, że zabrali 
wszystko, co zjeść można i wypić, ale porą­
bali bilard, kredens, meble, popridi pierzyny 
i poduszki, rozbili lampy i szklą.

A  oto mieszkanko szewca: Nie ma nic, do­
słownie nic, prócz połamanych, stołków. Za­
brali wszystko. A  czego zabrać nie mogli, jak 
ha;pje mityczne zapaskudzili swym kałem.

Rozpytujemy się ludzi. Płaczą. Ktoś presił, 
ab/ mu zostawili trochę mąki dla małych 
dzieci. Trzasnęli pięścią między oczy. „Niech 
zdychają z głodu!”

Czy kogo zabrali? Księdza i nauczyciela.
A  burmistrz?
Był aresztowany, ale ostatecznie zdjęli mu 

pierścionki z palców, wyrwali zegarek z kie­
szeni i puścili ua wolność.

Rabunek! rabunek! Jakby po to jedynie 
przyszli do Polski. Podobno nawet nie mordo­
wali, bo zajęci byli wyłącznie rabowaniem.

Zabrali wszystko, niemal wszystko. W  je­
dnej tylko mi=ce widziałem trochę pęcaku. 
Chcieli go ugotować i... nie zdążyli.

A  na rynku w gronie ofi rerów bolszewic­
kich stal jenerał niemiecki w pikelŁaiibie. Na­
wet ptroki nie zmienił. Czelnie i butnie stwier­
dził swoje przymierze z bolszewicka łlosyą.

Co mówił? Nre umiano mi powtórzyć, bo 
nikt zbliżyć się nie śmiał do jenerałów, rajcu­
jących na rynku. Ale gdy sic rozchodzili, ktoś 
usłyszał jedno slcwo niemieckie: Muss, mess! 
Jenerał powtarzał jo sto razy, jakby chciał 
zahypaotyzować swych bolszewickich kole- 
gów.

Muss! Przy jeńcach znaleziono wyraźne 
'rozkazy, gdzie który pułk bolszewicki stanąć 
ma... w Warszawie. W  Warszawie! Muss!

Idziemy dałej. Prowadzą jeńca bolszewic­
kiego. Przestrzelony na wylot. Kula weszła 
nad prawą brodawką na piersiach, a wyszła 
plecami. Ale idzie, choć cały we krwi. Siedem 
godzin bez opatrunku. Nareszcie zaiody:.cwa­
no mu rany i założono bandaż.'Mówią z nim 
po chrześcijańsku. Dogadzają nawet. I  tylko 
li.ość widzę w oczach sanitaryuszów polskich. 
Nawet w dziczy bolszewickiej uszanowali 
człowieka. A  oni? Pono jeńców nie biorą. Za 
wiele fatygi. Gdzieś za kierz prowadzą. Kula 
w lob i koniec.

Ktoś mówi: Virtuti militari. Na małym pla­
cu, r,a krańcu miasta, jen. Haller ma przypi­
nać krzyże - bohaterom. Stoją w kilku szere­
gach. Stu, może stu dwudziestu. Pokazują mi 
młodego porucznika. Ten 16 bolszewików u- 
śmiercił. Jakże to było? Za Radzyminem wtar­
gnęli do chłopskiej chałupy i piją. Wykradł 
się ze stajni parobpk i manowcami dotarł do 
polskiej bp ter1 i, wskazu jąc palcem niedaleką 
chałupę. Porucznik sam wycelował. Jeden 
strzał i kupa mięsa bolszewickiego pod rozwa- 
Icnerui niurami."

Pokazują im szeregowca z długą, potężną 
szablą u boku. Kowal z zawodu. Gdyśmy od­
bijali Radzymin, podszedł do domu, w którym 
ucztowało sześciu żołnierzy bolszewickich, i 
zawołał: „spasaitieś!" Zaczęli wyskakiwać,
aby chwycić za broń, zostawioną na dworce. 
A  on przy drzwiach —  ciach! Jednego po dru­
gim! Sześciu położył, a na końcu wyrwał re­
wolwer komisarzowi bolszewickiemu i  z tej 
samej broni leb mu roztrzaskał.

Podszedłem do niego i rzekłem: Niech pan 
pozwoli sobie powinszować.

—  Nie roa za co —  ocłmmknął.
Ale uścisku jego ręki nie zapomnę. W  tej 

chwili jeszcze pióra utrzymać nie mogę.
Czekamy na jenerała Hallera. Przyjedzie 

czy nie przyjed/.ie? Nareszcie zabiera głos je­
nerał Latinik: Haller przyjechać nie może. U- 
roczystość wręczenia krzyżów odbędzie się ju­
tro lub pojutrze. Tymczasem: chwała bohate­
rom!

Wracamy. Armaty huczą. Gdzieś do niewi­
dzialnych celów lecą szrapaele i granaty. Po­
no dano znać, że na sześciu wiorstach ciągnie 
nowa kolumna bolszewików. Na powitanie ar­
maty polskie ślą im pocałunki. Wsłuchujemy 
się w ten koncert miłosny. Na placu radzą je­
nerałowie. Co chwila zajeżdża jakiś automo­
bil, z którego wyskakują' przedstawiciele sej­
mu polskiego: Załuska, Dnbanowicz i kilku
innych. Jakaś porerna niefrasobliwość jest 
w calem tem zgromadzeniu. Żadnej gorączki 
bojowej, żadnego napięcia, żadnego uczucia 
grbzy. Uśmiechają się. Gawędzą swobodnie, 
pochyleni nad mapami sztabowemi.

Już czas. Wieczór zapada. Samochód sunie 
wolno w  stronę Warszawy. Struga! Coś się 
majaczy. Jakieś lato rozkoszne na letnisku 
w Strudze. A  dalej lasy Potockich. Tu grała 
trąbka myśliwska. Pamiętam, —  cudne ballałi!

A  dziś? Hej! łzy się kręcą.
Na lewo łuna. Po drodze wozy z rannymi. 

I  znowu cuchnie ścierwo koni zabitych.
Samochód staje. Co to? Jenerał Haller jo­

dzie do Radzymina. Wysiadł z automobilu, 
przyjmuje raporty, wydaje jakieś rozkazy. Na 
prawo i lewo płoną ognie biwaków. A działa 
buczą i huczą. W . R.

Od Wydawnictwa,
Prosim y o rvchłe odno­

wienie p r z e d p ł a t y  w  celu 
uniknięcia przerw y w  prze­
syłce dzień nika.
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K R O N I K A .
Kraków, 19 sierpoia.

NASZ FELJETON. Dzisiaj rozpoczynamy 
w feljetonie naszego pisma na str. 4 druk po­
wieści histerycznej p. Mieczysława Smo-larskie-

e -! go, p. t. „Warneńczyk’4. Utwór ten wybitnie 
uzdolnionego autora, ktćry z powodzeniem 
pracuje na niwie powieści historycznej, odda­
jący trafnie ducha epoki, stanowi nawrót do 
tego rodzaju twórczości beletrystycznej, która 
w literaturze polskiej zajmowała swego czasu 
pierwszorzędne mejsce i wydala szereg arcy­
dzieł europejskiej wartości.

n a b o ż e ń s t w o  b ł a g a l n e  o  b ł o g o s ł a ­
w ie ń s t w o  DLA FGLSKI. Wczoraj o g o ­
dzinie 8 wieczpreiu w kościele św. Anny, który 
po brzegi wypełniła publiczność, odbyło się 
pierwsze błagalne nabożeństwo o Boże błogo- 

isławieństwo dla Polski. W  atystencyi licznego 
duchowieństwa odmó.wił Książę-Biskup Sapieha 

! wraz z zebranymi litanię uo Serca Jezusowego,
! po c z om udzielił swego biskupiego błogosław ień- 
[ stwa ,a wkońcu zaintonował hymn: „Boże, coś 
{ Polskę” . Zebrani dołączyli się wszyscy do me- 
Icdyi hymnu, a potężny śpiew błagalnej modli­

tw y  rozchodził się rozległem echem poza świą­
tyn ię. Następnie wszedł na ambonę ks. prof. Dr 
i ZimiTiermatrci. Natchniony kaznodzieja wygło- 
[ sił podniosłe kazanie do zebranych, wytykając 
j części społeczeństwa Małopolski, szczególnie 
•: zaś ludności miasta Krakowa, apatyę i bez- 
i czynność w sprawce niesienia pomocy zagrożo­
nej Ojczyźnie. Jedynie młodzież szkół średnich 

| okazała pożądany zapał" i gorącą duszę i po- 
j spieszyła” ofiarnie i licznie do zbrojnych szere­
gów, jodynie ona uratowała honor naszego 
grodu. Jakżeż''inaczej w Poznnńskiem, gdzie, 
mimo wyczerpania wojną św'atową, mimo tak 
strasznego szafowania krwią polską przez Niem­
ców, na pierwszy odzew Ojezyzny stanęli wszy­
scy: inteligencja, chłop i robotnik. Kaznodz’e- 
ja w gorących słowach nawoływał stany wszy­
stkie bez różnicy wieku do niesienia pomocy 
Ojczyźnie według sił każdego. Temu żołnierzo­
wi, który idzie na bój krwawy, niech dziecko 
każde rzuci wiązankę kwiecia, zdrowi pochwy­
cą za broń i stąną przy jego boku. A  kalecy 
lub starcy niech mu prześlą błogosławieństwo 
na zwycięską drogę. Okryte hańbą będzie imię 
tych, których serca nie zadrżą płomiewnem, 
świętem uczuciem i n:e pospieszą, póki czas, na 
pomoc zagrożonej Ojczyźnie, która wola 
i błaga o ratunek.

Słowa kaznodziei, podniosłe, rzewne i pra­
wdziwe, trafiały do serc zebranych.

POŚWIĘCENIE POCIĄGU PANCERNEGO 
„ŚMIERĆ". Mała stacyjka „Grzegórzki” zaroiła 
się onegdaj wieczorem tłumem osób, przyby­
łych na podniosłą i niezwykłą uroczystość. 
Przybyli: Ksiąźę-B;skup Sapieha, prez. Federo 
wicz, wiceprez. Rolle, gen. Stiller z żoną, star. 
Kowałikowski, Dr Nieć, W. Wodzinowski, hr. 
Wielopolska, Pawlikowska, Siedlecka, oraz 
członkowie K O. P. O godz. 7 dokonał uroczy­
stego poświęcenia Krążę-Biskup Sapieha w a- 
systencyi ks. Niemczyńskiego. Pociąg pancer­
ny przedstawia Bię wspaniale, jest zaopatrzony 
w  armaty i karabiny maszynowe. Na szczycie 
jego powiewa zatknięty czarny sztandar z tru­
pią głową, a napisem „Śmierć4’, podobnie zna­
czone są wszystkie wagony, jakoby symbol 
zagłady, który ma przynieść śmierć naszym 
wrogom. Komendantem poaągu jest por. Hem- 
ryk Amrogowski, dalszą załogę stanowią: ppor. 
Milly, Bąk, Kamiński, Knnisz, oraz komipania 
żołnierzy. Pa poświęceniu przemawiali naj­
pierw p. W. Wodzinowski, prezes Białego K rzy­
ża, wskazując ma zapał patryotyczny żołnierzy 
i życząc im wypędzeń a wroga, zwycięstwa 
i sławy. Potem w tymże duchu piumawiałi 
gen. Stiller, prez. Federcwiez, Dr Nieć, oraz 
imipniem kobiet p. HaJbichtówna. Następnie 
żołnierze ustawili się w szpaler i rozpoczęło 
się wręczanie im podarunków przez matki 

I chrzestne wojenne, ped przewodnictwom p. M. 
Siedleckiej, przez które również obficie zostali 
udekorowani kwatami. Uczestnicy odeszli z 

I wrażeniem, które nie prędko się zatrze. Zazna- 
j czyć należy, że pociąg został wykonany w  fa- 
j bryce Zieleniewskiego na Grzegórzkach i sta- 
inowi chlubny dowód sprawności polskiej fa­
bryki.

Wiadomość powyższą otrzymaliśmy wczoraj 
od Sekcyi HI pomocy dla żołnierza Kem. obr. 
państwa w Krakowie. W lzoraj rano podały 
ją jednak dwa dzienniki krakowsk c, Z ubole­
waniem stwierdzić należy, że na piękną i nie­
zwykłą uroczystość dotyczące czynniki wojsko­
we nie zaprosiły przedstawicieli całej prasy 
krakowskiej. Dwa dziennik', które wczoraj 
wiadomość o niej podały, o tem, że nastąpi po- 
święeenie pociągu pancernego, dowiedzrały się 
dzięki przypadkowi. Spodziewamy się, te w 
przyszłości przed każdą uroczystością, która 
w  dzsiejszyc-h czasach podnosi ducha ogółu 
i do propagandy współdziałania społeczeństwa 
z wojskiem walnie się przyczynia, wojskowość 
nasza nie pójdzie śladem tradycji austryackich, 
które nakazywały izolować się od społeczeń­
stwa. lecz na czas zawiadomi całą prasę kra­
kowską, tak, ie  wcześniejsze poinformowanie 
o podobnej uroczystości nie będzie zależeć od 
przypadku.

OGNISKO PROPAGANDY. W dalszym cią­
gu wykładów, przeznaczonych dla szerszej pu­
bliczności z zakresu tematów związanych z ży­
ciem Polski odbędą się w Uniw. Jag. w sali 
Kopernika o godz. 7 w. następujące wykła­
dy:" Dnia 19 b. m. wygłosi wykład prof. Dr. 
J. Łoś: Jednolitość językowa i państwa; dnia 
20 b. m. Prof. Dr. Ludw. Sawicki: Przyrodzo­
ne podstawy naszego żyda; dnia 21 b. m. 
Prof. Dr. Art. Benis: Polski program gospo­
darczy. —  Na wykłady wstęp bezńatny.

PREZYDENT MINISTRÓW WITOS W  KRA­
KOWIE. W  sobotę o godz. 7 rano przybywa 
do Krakowa z Warszawy prezydent ministrów 
Witos. Na dwora-u powitają go przedstawiciele 
władz rządowych, prezydynm miasta, oraz woj­
skowość. Prezydent mnistrów udzielać będzie 
posłuchań w gmachu starostwa od godz. - 101 
do 1 w południe! I

NA POMNIK DLA K A PŁA N A  BOHATERA. 1 
Zainicyoware przfez urzędników Budowńctwa |

miejskiego zbieranie składek" na pomnik kape-
j lana wojskowego, ś. p. ks. Skorupki, który 
| zginął w obronie Warszawy, idąc z krzyżem 
w ręku tna czele atakującego oddziału wojska,
płyną w dalszym ciągu obficie. Samorzutny ten 

| objaw czci i wdzięczności dla pamięci bohater­
skiego kapłana zasługuje na najżywsze uzna- 

I nic. Składki na ten cel przyjmuje także Admi- 
jnistracya naszego pisma.
j OTWARCIE 5$ EJ W YSTAW Y ZE ZBIO­
R Ó W  F. JASIEŃSKIEGO przy placu Szczepań­
skim, nastąpi dzisiaj, we czwartek. Na wystawę 

| złożyły się tkaniny i hafty egzotyczne (Chiny, 
Japońa, Indy.e, Jawa, Anatolia i t. d.) Dochód 
przeznaczony na Komitet obrony państwa. W y­
stawa potrwa do 9 września.

KONTROLA DOKUMENTÓW NA KOLE­
JACH. Wskutek polecenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych, zarządzono kontrolę dokumen­
tów osobistych osób, jeżdżących kolejami tak 
po wszystkich staeyaeh kolejowych, jak i w 
pociągach. Kontrolę przeprowadzać będą, orga­
na policyi państwowej. Wobec tego winien ka­
żdy podróżujący kolejami posiadać legityma­
cję, opatrzoną fotografią. Osoby bez talcieh 
iogitymacyi będą wykluczona od jazdy kole­
jami.

BRAK WODY NA DWORCU TOWARO­
WYM. Otrzymujemy zażalenie, że na dworcu 
towarowym panuje absolutny brak wody wo- 
dooągowoj. Cierpią z tego powodu dotkliwie 
licz pi uchodźcy, znajdujący się na dwcrcu, oraz 
oddziały odjeżdżającego wojska. Z powodu, że 
niema wody do przepłukania ustępów, roz­
chodzi się w pobliżu ich wstętny fetor. Przy 
panujących upałach stan ten grozi rozwlecze­
niem epidemicznych chorób. W  sprawie tej 
zwróciliśmy się do kompetentnych czynników, 
które nas poinformowały, że obowiązek na­
prawy instalacyi wodociągowej na dworcu 
spoczywa na sekcyi konserwacyi kolei państwo­
wej, która jednakże do naprawy tej dotych­
czas nie przystąpiła. Żądać należy, aby to na­
stąpiło bezzwłocznie, z© względu bowiem- na 
zdrowotność publiczną stan taki cierpiany być 
ńe może. Wkroczyć w tę sprawę winien, także 
miejski Urząd zdrowia i wywrzeć nacisk na- 
odnośne czynniki, aby dworzec towarowy, gro­
madzący obecnie tak liczne zastępy ludzi, nie 
był, z braku wody, rozsudnłderu zarazy.

CZERWONKA ' W KRAKOWIE. Przebieg 
epidemii czerwonki, panującej w  Krakowie, 
jest względnie łagodny, śmiertelność waha się 
W normalnych granicach, t. j. chorych umiera 
okoio 11 procent. Dziennie bywa zgłaszanych 
wypadków około 30. Szerzeniu choroby sprzy­
ja pera letnia, a z nią psucie się potraw i po­
karmów, ulegających łatwo gnie'u. "Wobec te­
go, że w bieżącym roku wiosna rozpoczęła się 
bardzo wcześnie, czerwonka zaczęła panować 
już w lipcu; w raku zeszłym pojawiła się we 
wrześniu.

TYFUS PLAMISTY, który zaczął szerzyć się 
w Krakowie w grudnia b. r. 1 trwał pół roku, 
obecnie zupełnie wygasł.

WPIS NA LISTĘ OBROŃCÓW WOJSKO­
WYCH. Izba adwokacka komunikuje: W  myśl 
art. 133 roz,p. Rady mirniotrów % 10 maja 1920, 
mogą być obrońcami przed sądami woja., próca 
oficerów, ci, którzy w myśl jednej z ustaw dziel­
nicowych mają prawo do zawodowego wyko- 
raywwnia obrony przed sądami kawn. dla osób 
cywilnych, z wyłączeniem obrońców sądo­
wych i obrońców przy sądach pokoju w b. za­
borze rosyjskim i zestaną wpisani na listę o- 
brouoów wojskowych. O wpisie na listę obroń­
ców wojskowych rozstrzyga minister spraw 
wciskowych. Wipfs nastąpi w miarę potrzeby 
i uprawiała do przyjmowania obron przed wszy­
stkimi sądami wojskowymi. Podania o wpfe 
na listę obrońców należy wnosić do Minister­
stwa spraw wojsk., Oddz. VI Szt., do 20 b. m. 
za pośrednictwem Izby adwokackiej, w okręgu 
której petent zawód swój wykonywa.

RE K W IZYCYA  SAMOCHODÓW CIĘŻARO­
WYCH. Stwierdzono, że znaczna ilość samo­
chodów ciężarowych, zarekwirowanych na cza­
sowy nżytek dla celów wojskowych w wyzna­
czonych dniach przed komisy© rekwiz. w Dąbiu, 
nie zestala doprowadzoną. Wobec tego magi­
strat, w porozumieniu z władzami wojskowemi, 
wyznacza jeszcze d o d a t k o w y  t e r m i n  na 
dzień 20 sierpnia (piątek) z wezwaniem, aby 
wszyscy posiadacze wozów ciężarowych samo­
chodowych, którzy z jakiegobądź powodu wo­
zów tych przed komisyę rekwizycyjną w Dąbiu 
dotąd nie dostawili, uczynili to niezawodnie w 
powyższym terminie dodatkowym, z tem, że po 
upływie tego dodatkowego terminu przeprowa­
dzoną będzie k t l n f i s k a f a  w o z ó w  tak po 
ulicach, jak i w gara-żach, bez przyznania od­
szkodowania, a oprócz tego winrti pociągnięci 
będą do odpowiedzialności karnej.

ROZPRAWA PRZECIW GRODZKIEMU I TA- 
SZYCKIEJ, oskarżonym o zbrodnie morderstwa, 
dokonanego na osobie ś. p. Sądeckiej, rozpocznie 
cię 30 września i trwać ma do 7 października. 
Przed paru miesiącami sensacyjna ta i gorsząca 
sprawa, będąca przedmiotem niezdrowego zainte­
resowania, zwłaszcza kobiet, które tłumnie nawie­
dzały salę rozpraw, staczając walki o bilety wstę­
pu — dobiegała końca i odroczona została w 
przeddzień wydania wyroku, z powoju nagłego 
zasłabnięcia obrońcy Taazyckfc-j, adw. Dra Sza- 
laya. Rozprawa, która 30 września ma, się rozpo­
cząć, będzie prowadzona ponownie od początku; 
obok szeregu świadków, raz jut przesłuchanych, 
staną nowi świadkowie, postawieni przez obrońcę 
Dra Sznlara.

WRZEŚNIOWA KADENCYA SĄDÓW PRZY­
SIĘGŁYCH rozpocznie sie dnia 1 września i trwać 
będzie do 30 paździornika. Losowanie sędziów 
przysięgłych odbyło się w tych dniach w prezy- 
dvum sodu karnego.

WYPUSZCZENIE NA- WOLNĄ STOPĘ. Dono­
szą nam. że ży d z i,  którzy wykupywali kr/nie, prze­
znaczone do wojska i wywozili je do Czech, Her­
man Tmerglock. Abrah. Sterngnst. Herman Mnx, 
Herman Puthrimer, Salomon Wolfowicz, R. El­
sner i M. Elsner, zostali dnia 14 b. m. wypuszczeni 
na wolną stopę z więzień tut. sądu okręgowego 
karneyo.

Z URZĘDU WśCl.IU Z LICHWĄ. Organa Urzę­
du walki z lichwą przytrzymały fiakra, Franci­
szka Tru-kia, który wiózł i 40 Ust. żyta. Najęły

go podgórskie prtekupki do wywozu tego żyła za była fałszywą statystyka ludnościowa niem:e- 
rogatki. Czekała już tam zamówiona fura, która CKa robiona na polskich ziemiach- Podawali 
miała żyto dalej wywieźć, lecz przeszkodził temu v ; . rp f  • , , , . ,
Urząd walki z Echwą. [Niemcy, ze Toruń posiada zaledwie 30 procent?

OKRADZENIE NA ULICY. Przybyłego z War- ludności pcJskioj, tymczasem obecnie okazuje 
szawy Tadeusza Jurewicza, funkeyonaryusza Urzę- się, że posiada jej około 80 proc., a za czasów, 
du walki z lichwą, okradzimio na olicy w pobliżu pruskich posiadał jej coDammioj 60 proc' 
kościoła św. Andrzeja. Obrabowano go z zegarua, 0. . . r  , . . , . , ■ * , f  l
wartości 2000 rak. i gotówki, w kwocie 16.500 mk! Stwierazono to juz w  kwietna przy okazyi nc* 
Policy&nt zauważył podejrzaną scenę i przytray- działu szkół miejskich, na polskie i niemieckiej 
rcał stojącego przy Jurewiczu Józefa Piszczka. Wybrana ad hoc komisya miejska udała się doi 
Podczas rewizyi znaleziono przy nim zegarek; ple- jednej ze szkół, gdzie, zebrawszy dzieci w du-l 
mądze zdołał podać spólnikowi. Piszczka aro szt o- J  "

żej sali rekreacyjnej, kazano sranąć tym, które,,wano. .. , . . . .
KRADZIEŻ KARBOWAŃCÓW. Aresztowano . są Niemcami —  na len o. Okazała się, ż© z po-. 

18-letn. gtanjfława Bruzdę za kradzież na szkodę śród 850 dzieci —  G50 jest dzieci polskich 2i)0 
PawU Adiuwwioza, 4000 karbowańców, 300 rubli n.iemiecklchjmemieckif zaś zestawienia sUtystyJ 
carsluch i 30 marek. Pieniądze odebrano. t „ , . , . J ■(

ZA USIŁOWANE PORZUCENIE DZIECKA , eznŁe w-tejze szkole w ysza ły  coś wręcz od-i 
w uL Lubicz aresztowano Jadwigę Krupównę ] wiotnego, m anowicie, ż 200 jest dzioci poi- 
z Bronowie Małych Krupówna podaje, żc do czy- skieh, a 650 niemieckich! 
i1”  do° fflóbkt ^  Z Z dzieokiem odtlanol Obecnie Niemcy i żydzi opuszczają groma-
JąOPARZENIE. Wczoraj o godz. 11.50 w południe; dljie To™d' udając się do Berlina i innych' 
wezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Retoryka; imaat niemieckich. Miasto wobec tego corał 
1. 11, gdzia nastąpił wybuch benzyny, skutkiem j bardziej nabiera charakteru polskiego. —  Po-
czego służąca, Katarzyna Długoszówna oraz Ro- [wstanie w Toruniu teatr polski, którego kiero-
man Iwuta, kowal, doznali poważnych oparzeń._______________ .____ . r r* „ ^
Po opatrzeniu, Pogotowie oparzonych odwiozło do j 0 powiorzonem ma być albo dyr. Rygio-
szpitala św. Łazarza. " j rowl 2 Poznania, albo dyr. Dybizfoańskrerou, idu-

równikowi scen (prowlncyanaluych w Poznań-
KROGNOZA POGODY. Sprawozdanie motcorolo-; skiem. Również zaczynają napływać na stria 

giczne stacyi radiotelegraficznej w Krakowie. Pra-■ * ,  Torunia artyści polscy, dla których mało 
wdopodobienetwo pogody na n i i «  h m ? i . . - 1 J -
Wzrost
temperatur

zacfimurfeiua; miejscami ^ ^ y ;  s^ciok" ™  P o ło * » ie  nńasta nad Wisłą i tradycyd 
ury; Wiatry zachodnie ; h storyczne, kcóromi otoczony jest Toruń, są

----------------  źródłem estetycznego natchnienia.

Z Polski i ze świata. EMIGRAOYA ŻYDÓW DO AMERYKI. War-
EW AKU ACYA LETNISK. Z Zakopanogo do- srawski .Nasz Kraj44 podaje, że do Gdańską 

noszą, że wszyscy letnicy którzy tam przv- i ^ w ^ o s i ę  około 5000 emigrantów, żydowskich 
byli z  b. Galieyi zachodniej, otrzymali rozkaz z . ®“ fJ Polski^  Z!™  wschodnich, celem uda-, 
opuszczenia Zakopanego w przeciągu 24 go- .11'111 33 ? stamtąd do Amen ki.
dzia, pod groźbą zarekwirowania ich stałych ̂  EMIGRACYI DO AMERYKI. Władzo amai
mieszkań po miastach. Oczywiście ewakuacya lykuń-^ie ^ogłosiły dano etatystycznie, tyczący 
rrle dała się przapr&waóbzić w  tak krótkim cza-( s^  ruchu imigracyjnego w porcie Nowego Jop 
sie, z powodu małej liczby pooifjgów, odeho- j ^  ciągu pierwszych pięciu miesięcy 1924 
dzących z Zakopanego. Pociągi te przepełnić-; r°hu wylądowało w Nowym Jorku 150.000 unl 
t..e były do niemożliwości odpeżd.żając.ynrM, a S ^ ^ w ,  kiedy w tymże okresie 1919 rokp 
i tak od każdego pociągu wracało po kilkaset 141.131. Liczby przybyłych w poszczególnych 
osób, które nie mogły znaleźć dla siebie nawet  ̂miesiącach świadczą, że imigracya stale wzra-i 
stojących miejsc. Tylko tacy chorzy, dla któ- ] s â ^  styczniu przybyło 25.051, w lutynf 
nr-c.h pobyt w Zakopanem okaże się niezbędny,' 22-08f>, w marcu 29.098, w kwietniu 36.059, 
będą moglii tam pozostać. Stan ich zd ro w ia w przeszło 40.000. Z przybyłych 50 proc. 
bada specjalna komisya. z lekarzem klimaty- ’ ppypada na Włochów, przeważnie dzieci i kot.' 
cznym Drem Gabryszowskim na czele, w któ- Wety. P i„ ,a  ^amerj-kańska, komentując wzrost, 
rej skład wchodzą także przedstawiciele w o j-; hu^raoyi, twierdzi, że pcrwodcm jej są wysokiej 
skowości. 1 zar°kki w Stanach Zjydnoczonych.

Również w Suchej, M&febwie i w Jordanowie j Ciekawe są Tównież dane, tyczące rę  imfgra-
„wybębniono44, aby wszyscy letnicy z b. GaK-.NF* ^  c^5 a 400 ostatnich (do początl.tl 
c y f  zachodniej opuścili' te miejscowości, a to 1920 r.). W  ciągu togo okresu pr/.yuyło do St, 
takie pod groźbą utracenia mieszkań w "ich Zjednoczonych ogółem 33,200.103 imigrantów^ 
stałych miejscach pobytu. ; Na _ poszczególne kraje przypada: Wielka Bry-

ROZPORZĄDZENIE REKTORA UNIW. PO- tama 1 Irlandya 8.2 mliona, Niemcy 515 mil^ 
7NANSKIEGO. P. A. T. donosi z Poznanra:, Włochy 4.1 mdl., Aust-ro Węgry 4.1 mdl., Ro- 
Tłektor uniwersytetu poznańskiego podaje do , s3’’a -̂4 mil., kraje skandynawskie 2.1 miliona, 
wiadomości, że w razie wznowienia wykładów ---------------------------
będą dopuszczeni do studyów w uniwersytecu Zawiadomienia i komanikaty.
posnaiislom tylko ra słuchacze, którzy nczym-___________________
li zadcćć obowiązkom wojskowym, oraz tylko Zeb5 ^ O B R O N I E  PAŃSTWA,

, , , . , /  /.eOTŁnie przemycłurreow w prawie obrony pań.
te słuchaczki, które dopełnił/ obowiązku co do stwa obędzie nę jutro (w# czwartek) U  b a
pomocniczej służby wojskowej w  myśl uchwały 
młodzieży akademickiej.

Z DNI TRWOGI W  PLuCKU. W  dnłu 9 b. m. 
Płock przeżył kUŁa godzin paniki „Kurysr 
Polski* tak Huetmje stan r/.oczy tego dnia: 
„Płookowź w  ciągu ostatnich godzin groziło 
niebezpieczeństwo — ‘wiecznej hańby, wieczy­
stej sław/. Liczni uciekinierzy, wśród których

Izbie handlowoj o godz. 6.

NA CZERW. KRZYŻ. Piotr hr. Rostworowski 
złożył na cele Polskiego Tow. Czerwonego 
Krayża 4000 mk. p.

ODPOWIEDZI REDAKCYL Sza t .  Kon<
W  «adeslanym

i z naszego grodu Hermanau ̂ Bolesława44. , z  ^  ^
Płock przepełniał tłum uchodźców z dalszych ltu^ ; Na otwarrie nowego
U12 X   n i  wT-- ̂ -.17.", m Ai-łn in fn ł n o  n o o f r A I  ! A —. ̂  — I,, i  1_ .  

pewni© znajdowały s;ę całe falangi tchórzów g r ^ 6 <*cyi  k u p i e c k i e j ,  
i agitatorów bolszewickich, chcieli wvwołać na komunikacie brakuje zakończenia, dlatego 
tyłach walczących wojsk naszych panikę i spro- zam,oScć S° nie możemy, 
wadzić masową, a bezładc.ą ucieczkę ludności:
zarówno z okolic; z całej ziemi płockiej, jak i  i  teatrów krakowskich.

SŁOWAffilEGO konumi-
---------  — wego sezonu dana będzie

i bliższych okolic, któiy podziałał na nastrój dziś, po ośmiu latach przerwy, „Noo Listopado- 
ogółu przygnębiająco. Miasto jednak opamiętało wa4 Wyspiańskiego. Będzie to 45 przedstawienia
się wkrótce i, odrzuciwszy wszelką trwo-gę, po- J[,|̂ 0 ,p0? ,Tatu premiery w r. 1908. W głównych 

\ . ’ . . , ” . . p., - rolach biorą udział pp.: Hrymewiczowna (Kora),
w^K ł̂o ipostaHiiOiwiem© orojtiema si§. ObccnA Kacicka (Nike Cheroaegpka), Eloemowekii (De- 
zaś sytuacya bojowa wyklucza wszelkie nie- meter), RotW  (Pallas), Bracki (Ares), Guttner 
bezpieczeństwo. : (Gęndre), Jednowski (Ojciec Lelewela), Miarczvń-

, ski U satyr), Motyczyński (Ohłoninki), Nowacld 
BOLSZEWICY W  CHEŁMIE. Z Chełmu do-; (Wysocki). Nowakówsld (Lelewel i gen. Krasiń- 

noszą: W  d'n!u 7 b. m. 20 kozaków bolszewi- ski), Szjmborski (Kuruta.) i inni. Reżyseruje p. Ko­
ckich, przepłynąwszy konno przez rzekę Bug, Nowaki, któiy gra jednocześnie Wielkiego ks. 
w p r ii.  , z « ,  Cd «,™ .V  W lo d »-y  „a  p c c t o ic
ście chełmskie. Tu się zatrzymali 1 tylko jedeD pp#: Aldona Jasińska, ostatnio bohaterka drani, 
z nich pojechał kłusem w śródmieście, rozrzuca- Teatru Wielkiego w Poznaniu, w roli Niki Napo- 
iąc no drodze iproklamacye bolszewickie. Na leonidów; Antonina Klouaka w roli Joanny, nadto

S *  *  .  w i r * .
salwował się ucieczką, lecz dosięgła uciekł- otwarcie sezonu napisał znany poeta, EdW.
nicra kula z polskiego karabinu. Gdy spadł Leszczyński, piękny prolog, nawiązujący do przed- 
z konia, ten przystano! i stał sio łupem pat.ro- stawieni* „Nocy Listopadowej44. Prolog ton wygio- 

\ ‘ , • u  8i przed pnedstawicmem p. Z. Nowakowski Jioo
lu polskiego, który popęd/ó! w Stronę oddziału  ̂ppt0padowa“ grana bedzie z rzędu 4 razy.
kozaków, lecz ci już umknęli. j z  TEATRU „BAGATELA* komunikują: „Ja-

Togoż <ln'a motloch miejscowy, rrzzuchwa- strząb14 Croisseta wznowiony będzie jutro w da- 
lciny "wiadomościami o zhliżaia.oy h sie bolsze- wnej obsadzie, a jako nowość najbliższą przygoto- 
wikacb i podburzany przez kilku d-zntorów. ^  „B ^ te la 44 Dregelyego „Dobrze skrojony

rzucał się na magazyn towarowy ..Puza ppu44, 'wiECZóR BALETOWO - OPERETKOWY N. 
i ten w części zrabowano. Nastoprie zerwano Nadieżdiny i Z. Ncliego odbędzie się dziś (we 
plomby i rozbito zamki u 6 watronów tow,aro- czwartek). Zupełnie nowy program baletowy, ora*

, ,yCh,-? M o ,r r d , .  p m » «  •SSSrw 'n̂ S ^ &
skupa ks. Jęło wieki ego. Rozcliwvtano krzesła oporetjta Oskara Straussa: „Czar walca44, 
mahoniowe (antyki), broczy, makaty, dywany _ _ _ _ _ _ _ _
i wiele innych.

W  parę godzin późrcej przybyło wojsko poi- j 
skie i thim rozpędziło, lc-cz czy udało się co 
odebrać od rabusiów, niewiadomo.

Ks. biskup nie chciał opuścić pałacu, mimo 
niebezpieczeństwa, lecz przemocą go wsadzono 
do* samochodu wojskowego, który odjechał 
do Lublina, gdzie ks. biskup Jelcw:cki zatrzy­
ma się u ks. biskupa Fnlmnna. Pałac biskupi 
w Chełmie zrabowany jest w części przez mo­
tloch mieiscowy a móźciej przez bolszewLćw.

ARESZTOWANIE B. PORUCZNIKA EJ?- 
MONTA. Przed k :]koma , miesiącami uciekł 
z Warszawy niebezpieczny zbrodniarz, b. poru­
cznik Ejsmnnt, który z rewolweru, dostarcza­
nego przez brata, zdołał w biały dz‘ eń zastrze­
lić dwóch kcffiwojutącyęh go żandarmów 
i zbiedz. Obecnie aresztowano go w Poznaniu, 
gdzie przebywał pod przybranem nazwiskiem 
i przywieziono go do Warszawy.

ODNIEMCZANIE SIĘ TORUNIA. Teraz do­
piero daje się z całą ścisłością stwierdzić, jak

Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego.
Piątek 20 b. m.: „Noo Listopadowa44 Wyspiań­

skiego.
Sobota 21 b. m.: „Noc Listopadowa".
Niedziela 22 b. mi „Noc Listopadowa".

Repertuar „Bagateli*.
Czwartek 1S b. nu: „Kobieta bez skav ■ '.
Piątek 20 b. nu: „Jastrząb44.
Sobota 21 b. m.: „Aszantka44.
Niedziela 2* fc. m.: Przed pot Przeklstaiyenit 

dla żołnierzy; po południu „Czy jest co do oclenia14; 
wieczorem „Rycerz z łabędziem44.

Repertuar „Nowości".

Piątek 20 B. nu: Wieczór baletowo-operetkowy. 
Sobota 21 b. nu: Wieczór baletowo-operetkowy,

M tw  i  i i l i z i  g s l i i !
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■csr* J t  „  „ W  K a m i e ń c u  rozstrzelano pułk. Kandybę,
W l S l C O i S i O s C i  p O i i t j i Z U ? *  pułk. Raka i pułk. Iwaoenfcę. W  C z o r t k o -

Jw i s  wziął władzę w swoje ręce miejscowy 
—  „TTki-aina" donosi: Bo B o r s z c z °  w a  ̂ ].omitet rewolucy jny, w skład którego wcho- 

przrb jł i rozlokowały się ..galicyjski wojenno-; fl dłraj ufcriuócy i jeden żyd. Towarzystwo 
rewolucyjny komitety na którego czole stoij pofskie TOzwiązano. Pracuje tylko polski (?) 
Hołowkiu. Jest to najwyższa i z najwiOnHizcrni i ^ gp ^ .y ju y  jłomnuiśtyczny punkt” . Władza 
pełnomocnictwami organizacja dla Grfiicyi. 1 Kj;ara 8j .  wsnelkiemi eiłami zjednać włościan, 
rclnomccmkiem dla spraw cywilnych Gałicyi; ^  łrdno śpiewać: „Szcze ne wmerla Ukrak 
jest Kozoriz, członek komunistycznej partyi ■ ^  H u s i a t y n i e  ogłoszono mofeiRza-
(bolszewickiej) Ukraipy, z tytułem: „główny j cy(,_ p 0 Wsiach jeżdżą azitatorzy z brygady 
komisarz przy wojenno-rcwolucyjnym komite- ficyjskiej ttóra stoi na froncie pod Bro-
cie Galicyi” . Do B u c z a c z a  przybyła „g łó - » 
wna galicyjska nadzwyczajna komisja” , i

Z w yc ię sk i p© sh© d.
j  tfyg sffs trakraw ^sw  ziiteskiRa, ziH łytd 21 tfśs!, 189 karaaifłśw russzy-

oSwzyna łausr i S533 jeśtJw.
W uaszpa rfku. ^ew issińskf Sałtiszya, S i*$c£, fiSią&yrcw, W isa róa , WSsźwsa.

Warszawa. P. A . T . Komunikat sztabu 
generalnego wojsk polski ab z dnia 18 b. m.

Front pófeaoay: Oddziały poa«)rBfe»e ro*- 
•paczęły eaeroicżaą kontrakry^ w  fciermeoi 
na B rc is ieę , zajętą przez nieprzyjaciela. 
W  rejonie liąaw , Sierpca I Raciąfcł lotni­
c y  nasi zaobserwowali nich nieprzyjaciela 

yr  kierunku wschodnim.
Na północ od Moafnra w  pom yślnych 

wclkncb dnia 18 b. m. oddziały nasza 
w zięły z górą 1.530 jeńców, 30 karabinów 
maszynowych i jedno eteia!©. W yróżn iła się 
cb lid: ni o grupa pułkownika D r e s z e r a ,  
która pod B a b o s z o w e m  wykonała 
śmiałą szarżę kawaleryjską, rozbijając cala 
brygadą sswieeką.
' Opuszczając pocf naszym naporcm F  u 1- 
t  u s k, bolszew icy w yw ieźli ze sobą burmi­
strza i wszystkich księży.

Na przyczółku warszawskim po ostrej 
walce zepchnięto nieprzyjaciela, stojącego 
u wrót stalścy, zmuszając go  i  w  tymi fcjo- 
nlo do pospieszne?® oJ wrota.

Dnia 17 b. m. wieczorem oddziały pos­

nął bez znaczniejszych" starć bojowych. 
W ojska nasze przegrupowują się celom od­
parcia nieprzyjaciela, posuwającego erę 
w  kie runku Lwowa.

Naczełas iłowództwa wojsk polskich, 
sztab geatsrałay.

Toruń. P. A. T. Komunikat Dew&dzłwa obo­
zu warownego Toruń:

Na ogół sytuacja bez zmiany. Kowalewo, 
do którego podsuwają się bolszewicy, zostało 
wczoraj wieczorem tflmadsjne przez eafcłgję to­
ruńską, pczyczem rozstrzelano żrneóh ?tuiTncawJ! 
którzy dawali znaki bolszewikom i

cami, „Arbeiter Ztg“  twierdzi, 4e jeżeli wia­
domości polskie odpowiadają prawdzie, wów­
czas rosyjskiej armii grozi poważny kryzys.

Pierwsze wM t d taszą delegacji 
pskajewej.

Warssawa. P. A. T. Wydział prasowy Mi­
nisterstwa spraw zagranicznych nadsyła nam 
następujący telegram z radiostacji mińskiej:

klTnisterstwo spraw zagranicziiycb, Warsza­
wa. Dnia 15 b. m. wieczorem delegacya poko­
jowa przybyła do Brześcia Litewskiego. De­
legacja przejechała froirt dnia 14 b. m. o godz. 
6 m 45 rano i pc sprawdzeniu pełnomocnictw 
delegacyi wraz z persona!cm pomocniczym 
przybyła do S i e d 1 a e o g. 1 m. 30, skąd o g. 
5 popoł. pojechała do Brześcia Litewskiego. 
Wskutek zerwanych mostów na szosie z Bia­
łej do Brześcia Litewskiego delegacya zmuszo­
na była jechać okrężną polną droga, co zna­
cznie opóźniło przyjazd delegacja do B r z e ­
śc i a .  We  wsi Ho r do . w. a  w odległości 20 
kim. od B r z e ś c i a  L i t .  delegacya oczeki­
wała od g. 4 rano do g. 5 pro południu na 
przybycie wszystkich samochodów, w liczbie 
17, które szły bardzo uciążliwą drogą. W B r ż e  
ś e i u delegaci zajęli trzy przygciowane wago­
ny esobowe, aby wyjechać do M i ń s k a ,  do­
kąd mają przybyć w poniedziałek. Delegację 
przyjęli na froncie i wprowadzili do B r z e ­
ś c i a  przedstawiciele rządu sowietów: Mu- -  
t i.n, R e i n li o.I.d i P i k e l .  W B r z e ś c i u  
objął ich zadanie p. S z u t i  o, przedstawiciel 
władzy politycznej dowództwa frontu zacho­
dniego; jako tłómae-ze występowali pp.; Dał -

1 in Kor ,  J a b l  o ń sk i i K  g hn.

Warszawa. P. A. T. Townrzvszacv

dywizyjne. Na placu zostało mnóstwo zabifyd^ 
między nimi znaleziono dowódcę Il-giej bryga­
dy tej dj wizyi i komisarza dywizyjnego żyda.

naóskle za jęły Nowsał-isk. Z wkrnczaiące-
. , • • i- -i , ?rr.f „ j I ta zotóaia kompletule rozbita. Wer-to nrzeszlomi patrolami wjeadwu do miasta t l o w o d u a . , , _ \ ___________ _____ ^___________

frontu północnego generał H a l l e r ,  entu­
z jastyczn ie w itany przez wyzwolonych 
mieszkańców.

Front środkowy: Arm ie frontu środko­
wego kostyw n iją  zwycięski - swój pochod 
w  kierunku północnym. Kałuszyn, Siedlce,
M iędzyrzec, W isznic a i  Wiesława -są w  na­
szym ręku. Zdezoryentowaae oddziały nie­
przyjacielskie, napotykając wszystkich 
stron na oskrzy&łająoe uderzenia naszych 
kolumn, »dokują sće^aiowo zupi larim i rs*- 
biciu. D o ty ch ea » dyw fcyc »»w iec id e  57, 58 
I kombinowana 6-ta, zostały dw  zer ętdfe 
zniszczone. Zdobycz frontu środkowego Się­
ga  liczby 5.00© jeńców, 2Ś dzłuł, /Q karabi­
nów maszyiwwyck, oraz óiferzyęd tabar.
Ilość ta z każdą chwilą sic powiększa.

przewodnik] telsfonicsne.
Podpisano: Dowództwo obozu warownego Warszawa, r . a . i .  'towarzyszący naszej 

Toruń, Mauser, gen. podpor. sfcłsgacyi pokojowej da hańska przodsUwicieł

r P. A. T. Sekcvn rwiityczno prasowa1 rdogr'\ pi < 3 r o t t ’ .kcj?m,:ilkł̂ ? :
!■«!,:/ ,ł  11. dowództwa frontu fe n o w e g o  t e ę
i muniknie* ifresta koło godz. 7 rano. W  punkcie umow-o-

W  zubizka z rozpoczęta wczoraj naszą kontr- Tl̂ r!l CZCj'--'_,‘ -̂a Ms<ai.iuc/ komendy od- 
akrva, oddzialr nasze w błyskawiczm-m atnktł i n0SB<!? °  f^ in k a  frontowego. Po wręczeniu le­
z ą c y  Włod*wę o godz. 24. D yw iz ji 53 l * .  ftym acy i ud:,no mc do Siedlec, stąd do B i a -  
szewicka, skoncentre\Ca,na- w rejonie Puhao.jo- 0ę S7j0S£,e a na^tępa.o cbogą lesną, perną wy- 
wa i Tarnowa, wskutek zajęcia Włodawy br'jó 'v- Przednie s.-.mocbody dotarły w  nocy do 
stała otoczona i odcięta od północy i od pół- G h a b a  r, pozostałe utknęły w drodze. Hoe 
nt-rw^o wschodu .przepędzili delegaci w samochodach. Za inter

Wspólną akerą jednej 7. dywizja logionów weneją pr.-.cw o,ln<clącego delegacyi przysłano 
i grupy generała B n l a r b o w i c z a  dywtzya !,cmoc. ^  iiiedz.Icie po poiuumu udano się do

"  'śc'a, gdzie na dworcu oczekiwał specyal-
798 jeńców, w tera jednego dowódcę brygady jW  rooiąg. W  B r z e ś c i u  stwierdzono loglty-
i wielu oficerów, 20 karabinów masijmowyTfe, macyc i połncmocr.ktwa, pcczem w nocy na- 
liczny tabor, zakłady aamtaroe oraz archiwum ' stąpił odjazd do Miu.s.k.a.

wojskowe, przeznaczone dla Polski, Czceho- 
slowacyi i Rumunii Badeuscy urzędnicy kole­
jowi przeszkadzają wysyłce tych wagonów, 
uważając, że przewóz narusza neutralność Nie­
miec.

FRANCUZI W YŁAPU JĄ DEZERTERÓW.

Sosnowiec. (Telef.) Władze francuskie na G. 
Śląsku zarządziły wyłapywanie i wydawanie 
w ręce władz polskich dezerterów z armii pol­
skiej i zbiegłych popisowych, którzy uciekli na 
terytorjaan G. Śląska.

Zamor^wa^ śra liefęskiego.
Bytom. P. A. T. Według relacyi naocznych 

świadków, dr. M i e l ę c k i  mieszkał miprzociw 
gmachu komisji koalicyjnej Gdy przygląda* 
się z ckna demonstraeyom, nagło rzucono z tłu 
mu grai.at ręczny, który wybuchł koło do­
mu dra Mielęckiego. Niemcy posądzili o rzu­
cenie tego gsanatn .dra Mielęckiego, w targnęli 
do jego mieszkania, wywlekli go i śmiertelnie 
poranili Kiedy następnie karetka pogotowia 
ratunkowego zabrała go ciężko rannego do 
szpitala^ tłum Niemców pobiegł wt wozem, za­
trzymał konie i rannego dr. Mielęckiego wy­
ciągną! z karetki, wyrzucił na bruk i zadeptał 
na śmierć, rozbijając mu butami głowę fermai- 
nio na miazgę. Trupa rcucono potem do rzeki.

Dziś syt.uac.ya w Katowicach również jest 
naprężona. Niemcy bowiem głoszą, że muszą 
rozbroić Francuzów i wyrzucić Ich z G. ślą­
ska. Organizacje polskie poczyniły ze swej 
strony odpowiednie zarządzenia, celem obrony 
ludności polskiej.

j przed nią. Rząd angielski życzył sobie już ćn. 
>11 czerwca zawieszania, broni pod warunkiem,
: że gen. Wrangel miaiby bezzwłocznie swoją 
i wojska wycofać i zostałby zaproszony do Lon­
dynu, aby pertraktować co do przyszłości 
wojsk, stojących pod jego opieką.

Celem rządu angielskiego było ukończyć 
stan wojenny w Europie wschodniej i wyra­
źnie sle, I idzie, że me jest zamiarem rządu 

■angielskiego odłączyć Krym od reszty Rosyi 
.Rząd angielski nie planuje i teraz popierania 
Wrangla, lecz zmieni swojo stanowisko wtedy, 
jeżeli warunki pokojowe, zaproponowane Pol­
sce, będą zawierały' zagrożenie niezawisłości 
Polski.

Kontakt czesko-bol?7ewfcki,
P.aga. P. A. T. .JTager T gb lt“  donosi, ża 

w najbliższych dniach przybędzie do Pragi mi­
sja sowiecka, która ma nawiązać stosunki go- 
Sf-adarc** z Enropą środkową. Bawiący w Pra- 

: dzo delegat rosyjskiego Czerwonego Krzyża 
jEilierson, który znajduje się w ciągłym kontak­
cie z rządem moskiewskim, był przed ki'kn 
dniami przyjęty na dłuższej konfereneyi pm oz 
prezydenta M as  a r  y k a  i ministra spraw za­
granicznych B e n e s z a .  Po tych konferen­
cjach Dilleason wyjechał do Berlina.

W iadom ości gospodarcza.
NOWE POKŁADY WĘGLA. Z Ungwaru do­

noszą, źg w kilku miejscowościach Rusi przy- 
karpackiej cdirjTo bogate pokłady węgla.

^ r l ^ z & i i a T
z teia 18 Sicłpnk 1i29 r. n ist.

W Y S IA N IE  KURYERA DO MIŃSKA. 

Warszawa. (Telef.) „Kurj-er Polski11 dowia-
Reszię rozbitków, rozpierzchniętą po !asach, duje się, że Ministerstwo spraw zagranicznych, 
wyłapuje się. ,w  myśl p®imą.mienia. Wysłało już do Miaśka

Według otrzymanych wiadomości z sąsiednie- kiuyera. Dalej dowiaduje się , Kury er Polski11, 
go odcinka, zajęty został Łuków. ’ | że podjęta w ciągu wtorku przez warszawską

Dwóch oficerów poruczników 7, trzeciego stacye próba, Tadkrtedograficina połączenia się 
szwadronu 7-go pułku ułanów lubelskich: A lek -' ze stacyą iskrową, którą wzięła nasza delega- 
sander B i e l i ń s k i  i JCckał P o h o i s k i  w cya do Mińska, spełzła ha ni-raem. Wcbec tego 
d4»d *e  db rpmłku został napaAńęd p t r «  pa- depesza dotycząca wyśłaicą została do radi®- 
tTole bolszewickie za miagterzkiem Łę ' ZŁą i za- stacyl moskiewskiej dla delegacyi polskiej.
rawdowanL Oficerowie bron'li się do ostatku. 
Żołnierz, którj' im towarzyszył, żyje, lecz otrzy­
ma! czteiy postrzały, pięć cięć szablą. Ze wzglę­
du, że por. Bieliński należy do rodziny bardzo 
poważanej 
bohaterska

WYJAZD DZftNNIKA.tf.ZY ZAGRAMCZ- 
hP/CH I POLSKICH DO MIŃSKA.

Warszawa. P. A. T. Wydział prasowy żTni- 
w Lubi ;’, ie i Lubelskiem, śmierć storstwa spraw zagianicziiycli komuaikujc . j '

Froaf południowy: Daień 1S b. m. uply-i wrażenie.
oficerów wywołała nadzwyczame •Dnia 18 b. m. o g. 12 w południe wyjechali 

z Warszawy do Mińska Iroresnondenei pism 
zn-rarucznych: „Moraing Post“, „Temj:s‘a“ ,
.,Liberte“ , „Journal de Pologne“ , „Nieuve

Walki pod Wfodawkiciił.
Warszawa. (Telefonem). „Kuryer Polski-1 do­

nosi z W ł o c ł a w k a :  Miasto przeżyło dJeó 
gi-ozjg baterye bolszewickie ukryto na wzgó­
rzu, leżącem na prawym brzegu Wisły, roz- 
poczdy regularne ostrzeSiwauie Wlodawka. 
W  ciągu kilkn godzin padło około tysiąca po­
cisków, cd których uległo zniszczeniu kilka­
naście domów. W  paJaeu biskupim wybuchł po­
żar, który zniszczył połowę budynku. Kilka­
naście cisófc odfiioelo ciężkie i lieisze obraże­
nia. Z naszej sfeisny rozpoczęto niezwłocznie 
koatratcyę. Pod oakuą dział załoga WStocław- 
ka, po uporczywej i  długotrwałej walce prse 
szła prze* Wisłę, wypędziła bułs*ewików 
z przedmfeśaa Szmetul i zająwszy ich pozycye, 
prażyła uciekającego nieprzyjaciela gęstym 
ogniem. Huk armat rozlegał się do godziny 
ósmej wieczorem. Dopiero w nocy z wtorku 
na środę zapanował spokój. Z okolic Włocław­
ka bolszewików wypędzono w zupełności.

POMORZU NIE ZAGRAŻAJĄ JUŻ
BOLSZEWICY.

Toruń. P. A. T. W o jew jia  pomorski ogłasza 
co następuje: Na podstawie szczegółowych in­
formacji kompetentnych organów wojskowych 
mogę dać ludności zapewnienie, że narazie nie- 
bezjdsczeriBtwo bofeaewiciue dla Pamorea rrń- 
nęła. O iie cała ludność Pomorza spełni swój 
obowiązek, niebezpieczeństwo nie wróci i wróg 
zostanie wyparty nietylko z południowo-wscho­
dniego kąta naszego województwa, lecz także

sze patrole wchodzą do miasta. Na ulice 
gia cala ludność. Na polskich żołnie 
się zewsząd kwiaty, kobiety ze łzami v.- oczach 
wynoszą poczęstunki; przejeżdżające auto gen. 
H a l l e r a  ludność witała ai-emilknąccrai ołrrzy 
kami.

Mińsk Mazowidcki pozostawał pod rządami 
bolszewickłemi tj-lfco przez cztery dni, t. j. 
od 13 b. m., mimo to rządy te zapisały sie 
w pamięci mieszkańców strasznie. Natjwbiniast 
po wkroczeniu czerwonej armii przyjechała do 
Mińska czereswyczajka i rozpoczęły się ra­
bunki, rekwizycje, rewlzyc, wywieziono ot

■ Poranny*1), Tadeusz Zagórski (_Narćd‘j ,  Jerzy
Szayiro (, Robotnilc11), Maksym Woronicz („Ku- 
lycr Polski11).
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Wstrzywass ew ate?! w Wamswif.
Warszawa.. P. A. T. „Kuryer Poranny11 po­

daje: W  związku ze zwycięskim pochodem
j wcisk naszych wczoraj wstrrym.ma zostnią 
|ewakaaeya urr.ędó-w i prywatnych urzęirikćw. 

°wó- i w  urzędy ewakuacyjne z zarządzenia

M m y  ' $ m % h  R ifpsksja, bo lszew ików

Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z Ber­
lina: Postępy gea. Wrangla zaniepokoiły prasę 
bolszewicką. „Prawda** pisze, że naczelna ko-- 
menda musi powziąć szybko energiczne za- 
rzedzenia, aby przeszkodzić dalszemu posuwa­
niu- się Wrangla, gdyż inaczej rząd musi się 
na to przygotować, że straci całe zagłębie doń­
skie z kopalniami węgla. Rząd dał Kamienie- 
wowi wskazówki na wypadek, gdyby Wrangel 
st.r.ł się punktem środkowym rokowań. Miano­
wicie Kamicnicw zaznaczył wyraźnie w  piśmie 
do Lloyda GeorgcA, że zagadnienie Wrangla 
,rde meże być żadną miarą złączone z kwestyą 
zą.vasc:a ogólnego pokoju. Równocześnie wy- i 
stosował Kamieniew do IJoyda Georgc’a zapy­
tanie, czj' Tząd angielski gotów jest poczymć 
kreki pośredniczące, aby ułatwić nawiązanie 
przyjazajmh stosunków z Wranglcm i istnie­
jące trudności usunąć,

Wiodłem (Telefonem). Według pisin pary- 
sicich, wśród wojsk sowieckich, walczących z 
Wranglem, stwierdzono obecność oddziałów, 
przebywających dotychczas na froncie galicyj­
skim.

Armia. gon. Wrangla znajduje się już na linii 
kolejowej, łączącej Jekaterynosław (nad Dnie­
prem) z Nowoczerkatwsfciem i dochodzi do po­
łudniowych granic gubernii poltawddej i ch«a"- 
fcowskiej.

Konstantynopol. P. A. T,, Biuro Reutera. Na 
Krymie toczą się dalej ciężkie walki. Bolsze­
wicy otrzymują pcsilki z frontu polskiego i ata­
kują energicznie, przy ozem wspierani są wiel­
ką liczbą samolotów, uzbrojonych w bomby.
Wojska gen. Wrangla, które również otrzymu­
ją posiłki, przekroczyły Doa i bronią kolei Ca- 
rycya— Tekafcc.ynoJar, oraz. obsadziły Kon- 
stantynowskaja. Kozakom dońskim grozi z te­
go powodu niebezpieczeństw® odcięcia.

liwesfa w Moskwie.
Wiedeń. (Telefonem!. Drogą okrężną donoszą 

jz Moskwy, iż zwycięstwo polskie pod War-
j ssawa wywołało w Moskwie ogromną depre-{ Paryż 43,55. MedTołsn 25.55, Praga 10.50, Za- 
jsyę. Władze sowieckie starają się podniecać j 6.00, Budapeszt 3, Wiedeń 3.
jwszolkicmi siłami nastrój wojenny. Wszystkie B a a w R g E a g g a m m m a m ■ w y s a a w  
jrezsnyy sas-aJy pchnięte na front pcsjRess^y- 
j mi ti^nsportaini, a wśiód nich również dobo­
rowe pułki koin«i?istów.
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KURSA.
Zurych. P. A. T. Kursa dewiz: Berlin 12.S5, 

Holandya 19055, N. York 60.1, Londyn 21.S5,

daata straży obywatełsldej i t. d.

Prasa wiedeńska o polskich 
sukcesach.

Wiedeń. P. A. T. Dzienniki wiedeńskie stwier­
dzają ogromny sukces Polaków na podstawie 
doniesień z frontu polsko-rnsyjskiogo. „Neue 
Fr. Presso11 i „N. \Tien. Tgblt11 przypisują suk­
cesom kontrofenzywy polskiej doniosło zna­
czenie, porównując wypadki nad Wisłą do ..cu­
du nad Mamą“ w r. 1914. Sukcesy polskie 
ułatwią zawarcie pokoju.

W  „N. Fr. Prosse** pisze gen. K o r  z e r :  
Już tenffl można powiedzieć, że sjTtuacj'a stra­
tegiczna przedstawia silną zmianę obrazu, łai- 
cyatywa przeszła znowu w ręce polskie. Ofen- 
zywa polska była niespodzianką dla Rosyan. 
Już ten fakt jest wielkim sukcesem dla Po-

Ohfęcse przei Polaków granicy 
na Powiślu.

z całej Polski Jesteśmy ufui w pomoc Bożą. jlaków. Gen. Korzcr porównuje sj-tuacj ę obe- 
C e 1 i c h o w s k.i, w ojewoda pomorski. (Cną ze sytuacją w sierpniu 1915, kiedy armia

Gallwitza posuwała się ku Modlinowi. Rosya-

Z Mińska Mazowieckiego. me zapominają o doświadczeniach z r.
,.N. Wien. Tgblt11 pisze: Zdobycie Ciechanowa 

Warszawa. (Telefonem). Korespondenci wo- oznacza nie tylko osłabienie nacisku na War- 
jenni nadesłali z frontu następujące relacye szawę, lecz także zagrożenie połączeń armii ro- 
z  Mińska Mazowieckiego. Zbliżamy się do Miń- ' 
ska. Grzechot karabinów maszynowych, na wi­
dnokręgu sylwetki uciekających kozaków. Mię­
dzy-stacyą Dębem a Mińskiem niema śladu

sy,jakiej, posuwającej się na Toruń i Grudziądz.
Jeżeli polska armia północna będzie dostate­
cznie sdna, wówczas wojska rosyjskie w ko­
rytarzu polskim i na północnym froncie War- 

zniszczenią. Pod wpływom uderzenia wojsk na- szawy będą. odcięte. „Rtjichspost1* podkreśla, 
szyeh bolszewicy uciekli tak szybko, że tym że to, co się rozgrywa pod Warszawą, może
razem minęły mieszkańców rekwizycje ze stro- ! doprowadzić do ogólnego sukcesu Polaków j ze S t ra  s s b n r g.a, że na dworcu w K.a.r.l.s- 
ny krasnoarmiejców. ,i do stanowczej klęski Rosyau. Dziennik przy- r uh e znajduje się 240 wagonów francuskich,

Chwila silmepzej kanonady armatniej, a na-1 pominą walki KoSeiuszkowslde pod Maciejowi- ' zawierających matcryał wojenny i  przybory

Kwódzym P. A. T. W  poniedziałek dma 16 
b. m. władze polskie obsadziły przyznane Pol­
sce granice na terenie Powiśla. O godzinie 10 
i pół przeszedł oddział żołnierzy polskich pod 
komendą porucznika C h r z ą s t k o  w.sJt.i.e- 
g.o most na Wiśle pod O p a l e n i e m  i prze­
jął z rąk porucznika, włoskiego i przedstawi­
cieli komisyi fort koło tego mostu. Równocze­
śnie szereg, żandarmów polskich pod kierowni­
ctwem porucznika marjoiarki K 1 e n i e w- 
s k i e.g.o objął w posiadanie port Kurzebrnku. 
Uroczyście odbyło się przez Polaków przeję­
cie pięciu miejscowości polskich. W  jednej 
z wsi ludność -witała ze sztandarami wkracza­
jące wojska polskie.

POLSCY O C H O T N I C Y  W AMERYCE. 
Wiedeń. (Telef.) Aj. Hav. donosi z W  a- 

i s z y n g t o n u :  Kwestya współudziału w o-
1915. ; broaie Polski Polaków żyjących w Ameryce,

napotyka na trudności, będące w związku z ne­
utralnością. Jednem z cięższych zagadnień jest 
określenie stanowiska względem rządu sowie­
tów. Koła miarodajne departamentu państwa 
zajmują się studyum tej kwestju.

NIEMCY WSTRZYMUJĄ PRZESYŁKI 
WOJSKOWE DLA POLSKI.

Paryż. P. A. T. Ag. Hawasa. „Matin11 donosi

BELA KUIIN W  PETERSBURGU.
Warszawa. (Telefonem).' Do P e t e r s  b u r- 

g a przybył B e l a  K  u h n. W  związku z tem 
donoszą, że władze niemieckie wykryły w cza­
sie rew izyi w bagażach Beli Kubaa znaczną 
ilość biżuteryi, wartości kilkudziesięciu mlUo- 
uów. —

Anslia oie ma pieniędzy i wciska
dla Polski.

Berlin. P. A. T. Biuro Wolffa donosi z L o n ­
dynu :  W  Izbie wyższej lord C u r z o n  za­
proponował odroczenie Izby do dnia 19 paź­
dziernika przjmzem oświadezj-ł o wojnie rosyj­
sko-polskiej: Nie mamy ani wojska, ani środ­
ków pieniężnych dla takiej wojny. Opinia pu- 
jbliczna w Anglii i wszędzie życzy sobie możli- 
I wie sprawiedliwego i honorowego pokoju. Tej 
rady udzielono także rządowi polskiemu. Dzi­
siaj nadszedł tu telegram rządu włoskiego, wy­
rażający zgodę na stanowisko Anglii.

L!a|d Sserp iłomaszy się przsd

Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z Am­
sterdamu: „Telegraaf1* podaje: Lloyd George , j 

, wystosow-ał do Kamieniewa bst, w odpow ie- | 
^ z i  na jogo pismo z dnia 15 b. m., w którem ! 
to piśmie powiada, że rząd angielski po od- j 1 
wrocie Denikina dąży jedynie do tego. by ra- 
tpewnić bezpieczeństwo wojsk Wrangla‘ I 

.i uchodźców, pozostających pod jego opieką 
ji by umożliwić im obronę na Krymie, jeżeli 
• ich bezpieczeństwo nie będzie zagwarantowa­
ne. Rząd angielski nis zamierza zachęcać Wraa 
gia do olenzywy, iecz przeciwnie ostrzegał go

2&U
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(Tekturki „Gef;I‘  wvrób krajowy
© R O S W i a  -  K S 5 A K Ó W . ssj

J-l
f f f l S e M S T ł l f O  Ż A l ^ S N E

za duP2e ś. p.

ANIELI z Rsnieciiaw KOKOWSKIEJ
zmarłej w dniu 9 sierpnia Ja r. w Krakowie, 
któftej zwłoki z ło ios* w  frobowem rodzin- 
nym  ifa  cm entarza parafia lnym  w  M yśle- 

Mi-cach w dniu 12 sierpnia b. r. 
m tbęibde sic; w  j» * :ił« t z ia h -k  d . 23  
s ie rp n iu  b . r .  o  ftoJ *. 9  ra n o  w  k o ­
ściele św . F lo ryaB a w  K rak o w ie , 
na które Krewnych i Znajomych zaprasza

R O D ZINA .

Z C  F 3A  Z  B U J A K Ó W

W O L I C K A
żona majora ułiaów Wojsk polskich

po długich ciarp'an>seh, opatrzona św. Sa- ( 
kramenłaml zasnęła w  Pana dnia 17-go 

sierpnia 1920 r., przoiywszy lat 25.
Wyprowr.azenie t t ł o k  z  ia loby przy uL DIngieJ
1. 58 odbędzie wg czwArtsk dnia 19 giejpnia 1920 r. 
o godzinie 5-tcj po polintnfa wprost n& Cmentart łem­
kowski, nn które w oieżklra smulkii pogrąftent K^ż, 
iSiat i łlodziiia 7-aprasy.sj4 Krewnych, Przyjaciół, Zna- 

jomyiiił i jKrboftrą Pnbłiezuinńć. •

NAB O ŻE Ń STW O  ŻAŁO B N E  
odprawione będzis w piątek dnia 20-go 
sierpnia 1920 r. o god*. 8 rano w kościele 
parafialnym śv,-. ITcryana na Kisparzu.

O.obrych F.hwis.tjoicińj-nie roasylm®.
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T H IE C Z Y S Ł A W  S M O L A R S K I.
t

WARNEŃCZYK.
Spytek z Melszfyna.

W  T.ieńcu w ieżyczek i  wykuszy, z pośród 
strzelistych baszt i  wież, zamek w  M ebzty- 
nie spoglądał na słońce zachodzące

W  padole huczały falo Diuiaic:', a po bo­
kach odzierżył wzgórze las, głucho szumią­
cy, w ielow iekowy, nieprzebyty.

I  o to  teraz zorze, które zbierały się na za-

kw iecie polskiego rycerstwa, a na czele ich j cdiy atłasowej. 0<1 biodelr zsuwa się na nią 
zginął, nie chcąc cofać się do ostatka, czci z ło ty  pas, kosztownemi kamieniami nabity.

Na nogi przywdział p łytk ie buciki z długi­
mi ium m i, maści czerwonej. Sieje wokół

swej aż do śmierci miłośnik, w  chwałę swo­
je j bezpotomny.

Syn jego  inaczej sobie poczynał. iskrami klejnotów, blaskiem złota  i atła- 
A  jednak świetny to był pan i oblicze po j sów. N ic brak mu teraz bogactw, gdyż 

ojcu oozieuziczył gładkie a postawę p iękną ' przed kilku led wie dniami złupił skarbiec 
: rycerską. i stryja —  biskupa.

Oto teraz podejmował gości w  w ielkiej | Spytek czuprynę ma pcdgoloną, a szatę 
sali zamkowej. 1 długą, sobolami bramowaną Dzierżko, ku-

Juz u wejścia do krużganku, który suto so ubr'any, bardziej po cudzoziemsku, utre-

------

zaścielały kobierce, przed drzwiami, edo- 
bncini w  piękny liść wino gradu, podnosili 
huczny głos bębniści i trębacze. Wesołek 
Rydz, w czapce błazenskiej, przedrzeźniał 
pana, zapraszając gości lub za krajc-zym na

chodzie, przełały na rycerską siedzibę całą | przsścigi gonił do kuchni, gdzie, iże znany
był równie z łakomstwa, jak i (łowc-ipu, w y ­
ławiał z pzygotowanyoh przysmaków mar- 
cypany lub cukier lodowaty.

falę swoich promieni. Zalśniły oprawne w  
ołów, sześciokątne piizcźroczyszcza. Krwa- 
wszemi w ydały się mury z czerwonej cegły 
i  zaróżow iły się białe Łroksztyny, blankami 
zazębione i  zaświeciła krata od bramy, 
dźwignięta na zawieszonym u piętra łańcu­
chu.

Oczekiwano gości snąć, gdyż zwodzony 
most opuszczono dziś, pochyliwszy skrzy­
piącego żórawia, a wjezdna brama zamkowa 
stanęła na oścież otwarta.

Totężny był to gród i pełna potęgi była 
pamięć o tym, k tóry  go na tem wzgórzu wy- 
diźwitgnął.

Chodziła jeszcze pieśń, roznoszona przez j Z jaw ił się w  klika koni Jacuś Kcm icz, 
gędźce i chwytana przez lybałty, krążyła po | . yu pana Siostrzeńca, piosły jeno, które ja- 
zic-mie polskiej żałośliwa i żałobna, trw a lsza ; kies wieści przyniosły. W jechał hucznie- 
w  sobie, niżeli życie —  „darew ięliiastole-! i strojno Dziorżck z Rytwian, synowiec pry- 
tn iego wojewody**, jmasa Polaki i biskupa okłoci gnieźnieńskiej,

f i ł  pięknie włosy, ktćrem i uszy swe zasła­
nia. Dutkę ramieniem objął wpół i stoi roz­
prawiając z gośćmi, wśród których niemało 
jest rycerzy błędnych, a raczej niespokojne­
go  diucka, a szybkiej garścią obieżyświatów.

Pan Mci s z ty n, choć sam dumny jak  krół, 
w  drużynie swej nie przebierał.

Plany snuł rozległe i trza mu było  jeno

jzyscy 
j dziewał.

goście przybyli, k tó iych  się spo-

‘•jpiewała o śmierci starszego
sztyna, w ładcy samborseezyzny 
Podola, k tóry u boku kniazia "Witolda na 
dalekich rubieżach, nad Worsklą legł, tatar- 
bką strzałą porażeń. Rozsypały się wówczas

Piszczkowie gądli, bębniści, na chwilę l ^ i  chętnych do czynu._ 
ustawszy, krzyczeli, błazen brząkał dzwon-' Rycerze przygód pdoziwiali teraa klejno- 
kam:. ‘ | W  Lu,tiki.

Jak się weselić, to się weselić! j Stała w) sukni coc;.słój, na piersiach bsu.-
A  jednaik Spytek mameczył twarz i pod- j d7' c P o le g łe j, ,  w  przepasce z pereł, z  pod 

chodził ku ctknu, gdeie nad droga wzwyż Iktócjsfi wysuwały Się włosy jedwabiste. Eu- 
• • • " - - '■ : "'orzył na śnieci u stenska.

Poscari, 
po długiej

wędrówce, od roku już gościł u Spytka.
—  Cudny to k lejnot —  mówił. —  Spięcie 

takie dwadzieścia grzyw ien węgierskich 
warte.

D:zie,vżelk ześmiał się i odparł:
—  Jakoż nie ma być pękny. kiedy z  ar­

cybiskupiej ekairfonicy...
Zajęli się tą  sprawą rycerze i  straceńcy.
—  Jakżeż to  i kędy można zdobyć lup 

tkę z Wronie, a jak inni mówili —  poprostu tak obfity?
„wesjolą Listkę** z Krakowa. j N iektórzy wiedzieli juz o wyprawie, do-

Spójrz na niego. Oto stoi w  jubce z kam-1 konanej przez, Dzieiżka, ale on wszakoż, za-

pana Mel- j W oiceeha Jastrzębca. Ten, jako n igdy bez 
i ca łego ! b iałogłów nie jeździł, przyw iózł z  sobą Lu-

"dl1.""'1*' j—y— _

dowlołony z  siebie, puścił Luhkę ! pod) boki 
podparłszy się, opowiadał:

—  Stryj m ój sknerzy, jako w iecie i ze 
wezełkich w ydatków  piinde przed sobą lidź- 
bę czyni. N ie masz on innego dlziedtóeą jako 
ja' i moja bracia, długo mi więc z© swoich 
bogactw coś niecoś udzielał. Przecież w re­
szcie zawiązał w ęzełek na sajkiewco. Łza  to 
było, by już nie nie posiadał, gdyż wiedzia­
łem, iż w ielk ie skarb;/ koło Lubnio w  pia­
sku zakopał.

| —  Snać bał się, byście snrdtnie siłą ich
1 nie wzięli? —  przerwał okrągły i  krępy 
Świętopełk z Zawady, cześniik krakowski.

—  Siłą może i nie byłbym brał, gdyż nie 
masz rycerza, k tóryby bardziej odiemnic nie­
nawidził wszelkiej nieprawości. A le  kiedy 
łże, to nie będę prawotą dcchodSzić. W  on 
czas wezwała mnie matka, jako wiecie —  
Dorota z Tarnowa. Rzekła zasie:

—  Statkuj się, nieszczęsnego swego ko­
chania do Ofki poniechaj,, a króla miłości- 
wfesrc o łaskę pospiesz prosić. Jeszcze ci k ie­
dyś, ku siwej brodzie, znaczne pir(zypadną 
majętności...

Tako- mówiąc, wyciągnęła z balsamki ka­
wałek pergaminu, na którym stał stryjow- 
ćki testament. Ja za .pergamin, niby i!o, żeby 
się namyśleć, a tymczasem dałem skrybie 
do ppzepisMiia i nuże w  stryjka posiadłości.

—  C-o zacz1 stało w  otnym pergaminie? —  
pytał pan Foscari.

—  Posłuchajcież, jako dziwicie było napi­
sane':

—  Ja, Wojciech’ Jastrzębiec, gdybycii 
umrzeć miał, prze tom to  napisać kazał, by 
na mej duszy nie zostało. Idźże djo Lubnie. 
Jest tam gród, a pod grodem jedna karczma 
i jeden młyn, a tam jedna wodja wpada. Fo- 
fołgujże za tą wodą, aż ujdziesz trzy staja­
nia, kędy najdziesz drzewo na ppziezdlrożu.

N r I9Sj

Tu, aby nikt nie poznał, na ono drzewof 
patrz, gdzie uźrysz gw iazdy .i miesiąc ry l­
cem napisane. Kopiąc tam, wejdziesz dó 
abspe-rnej piwnicy, gdzie stoi miska a ka­
ganiec. Ten zapaliwszy, idź, a znajdziesz 
moje mienie, które leguję Dzierzkowi i bra 1 
ci jego, jeśli jenże z  Rogiem  się pojedna, 
a. na ziemi swej statecznie osiędlzie, zaś, jeśli 
nie, to jeno Swiętkowi i Przemkowi. Tako 
Bcgu i ludziom polecam, prawem się świad­
cząc. W ojciech Jastrzębiec arcybiskup.

—  Podebraliście zatem skarb? —  pytali; 
słuchacze.

—  Spełniliście jego woię, aby nic na jc£ 
go  duszy nie zostało?

—  Jakoż gniewny, że wf.jj tai się przede-’ 
mną, a jeszcze na przekoirę ludzką klauzu­
lami chce wystawić, podebrałem nocą skarb' 
i na własne przejąłem używanie. Tuza mi 
go  zrestzą było na zaloty dlo Ofki mazowie­
ckiej, którą jak  wiecie, odbić chciałem 'W a­
ckowi, księciu cieszyńskiemu. Było w  cnej 
piwnicy pieniędzy’- polskich i węgierskich si- 
łas a naczyń i! klejnotów za gmzywien czter­
dzieści tysięcy. Sierdził się na matkę moją 
arcybiskup, iże zdała tajemnicę, la. potem 
zebrał poczet wbrojnych i-jechał do R ytw ian1 
majątki me odbierać. Dopuściłem go blisko, 
ale miałem dlwio taraśuice na murach, w ięc 
huknę doń raz i drogi dla postrachu. N ie 
moją winą. byłe, że omałc stryjka nie zabi­
ło. Tedyż uciecha była patrzeć z za blanki, 
ijak z klechami w| ucieczce row y przesadzał, 
a wszyscy zbrojni, szczytami dzwoniąc, 
drałowali za. nim Zajadły człek, bo zatrzy­
mał się jeszcze i kijem  m i pogroził.

dalszy BMtapń.

'■.-—Wisp-SCT

W  zarradzta Białego Krsyła it E P ś R T O A S  KIM KSMKKOWS^HCM W lig fego  K r® ia
S Z T U K A U C f iE C K A

Od ^rody 19 sierpnia Od środy 18 s ierpn ia Od środy 18 s ie rpn ia  
M OW O&Ć!

P R O M I E Ń
Od środy 18 s ierpn ia

Z A C M E T A
Od środy 18 s ierpn ia

L U S 3 C Z
O d ś ro d y  18 s ie rp n ia

ę iir c t r a  unsiSTw —  2 5 L * H 5  czarny frak
■  h B h B  J a  B K *  S ;  kom edya w 1 akcie. z Maryą Carmi. | część II. czyli Rywale źyeia  i śm ierc i

K  WS7 ' a i s  I  i* .     , BM132 E dram. dedekt w  5 akt. Lu is  Raeil.

dram at w  4 aktach z Luny W e tt
Nie znoszę opozycyi

komedya w 1 akcie.

kom edya w 1 akcie

E M I f i
aensacya cyrku Fabreg®, dram. 5 akt.

Co tw o le ,  t o  m o jo
kom edya bolszew icka .

dramat senzacy jny  w 3 aktaeh 
z Maryn Carmi.

Liścik mEłesny
Kemedya w 4 akt. z Hesay Perten

część II. czyli R yw a le  źyeia  i śm ierc i
dram. d edek t w  5 akt. Lu is  Raetf. | dramat w  r> Rk)ach z Hftnny

T ygod n ik  P etefa . ^1 ł inne obrazy.

2)V.

Nowocześnie urządzona

odlewnia żelaza i metali
(w  H a ło p o S s c o )

przyjmie dalsze zamówienia n* dostiw^ masowo wy­
konanych surowych odlewów i  źeleza (Oranguss) me­
tali w wadze sztuki od 0.5 de 3000 kg. msdele własne 
lab nndesłaae. — Zgteszcnla: „Mechaniczna tor*
m lernia”  4T5 do biura „Ruck" Kraków, Szczepan 

sk ł S>. -291

Czasspismo Sirniezo - Hułnlszo
jest wraz a dwatyg^dniowym dedetkieaz

C z a s o p i s m #  K a f t s w ©
jedynym w Polsce orgEoetn pcświęecaym sprSNYom 
g ó r u i e z e j e ,  h u te iu e fe  i  B t !t e w e s °  prze­
mysłu eraz związanym z uim gai^ziera w iedzy i techniki.

Prza^płsta roczna  K k . 188, zeszyt ^ojeuynszy Kk.1Q.

Biur* Redakcyl i Aam.aistracyi:

w  W a r s z a w ie ,  B i e l a i s k a  18, w  K r a k o w ie ,

Jagiellońską 5.
Koalo P. K. ®. Nr. 141.043. 2; 77

Najradykalniejszy środek dla cierpiących na

P R Z E P U K L I N !
Każdą choćby najstarszą przepuhHnę nawet gdy 
operacya  ani p2ski nie pomogły, leczymy zupełnie 
po osobistem przedstawieniu się bez boleści i skute­
cznie bandażami nowego patentów, wynalazku mego 
i prof. Dra Paska!*a (Dyrektora szpit. św. Szcze­

pana i pr. docenta w Budapeszcie). 2-218

Wielki skład modnej ortepedyi i protez.
Patenty we wszystkich państwach.

Etf. T iL lEM AKN , Krakćw, Starowiślna 36.

W
\

1
na dalsze tu ry

Firma

do wynajęcia

© L M A “  2 s s99

k
K raków , G rzegórzk i 30.

Tal. 1470. 2041 A
Kosie podróżBe, mebla koszykarskie, kosze miastowe, kosze na wegie

i wszelkie inne wyroby koszykarskie poleca

S Y N D Y K A T  R O LN IC Z Y
w  K ra k u w le  2187

ul. F lo ryań ska  1. 32 i  u l. G o łęb ia  I. 14.
0=

R o k  z a ł o t e n la  18S6. R o k  z s in i e n ia  1886.

Introligatornia P. Repetowskiep
Kraków, ul. św. Tomasza 32.

fikną* uszilkie ziaSfiua «  :ikm atnBgjtustwj tcksdutt
Cray ^Miarkowane. Stt Owy unaiarkewaaA.

K U RSA  H ATU RYCZN E
Kraków, Karmaficka 56, IS. p . imi

pod taohowin kierownictwom Prof. B. Bhtrymowlcza
przyjm ują wpiay na n ow o  otw arł* k w a s  *zk o ły  órraJnloj, 

jednoroczne i dwuletnie od 15 czerwca b. r.

im rs a  zb io i ou  e  I korespondencyjn e.
W piay przy jm u je I udziela in form acji kierownik fachowy w IC- 

k retarjacie kursów codziennie od 4 - 8 pop.

M A TEH YH O f

z plaska i taesnla s? [m h  i fasie.
10.o

U doskonalona m aszyny  

de wyrobów cam ontaw ych:

dachówki, cegły, pustaków , rur, cem brow in itd.

(u in irH te n iti Rz0* uski ‘ s' “a
i f i D a I  Aft R lA u L t n  W arszayja,O rdynacka7.

K A U U Y C U L K A
(francuski, muzyka, śpiew) 
kilkuletnio praktyka, dobre 
referencje, poszukuje po­
sady w um oźnym  duma, 
może wyjechać a ogranie?. 
Przemyśl, Racławicka >. 
,D la  naucsyCitlki*. 8222

Dobrze utrzymane 
B ; B H Y  K A R B 1 T O W E
100 kgr. 'rżym a jące kupulę ka­
żdą ifośii. —  Smukaty Carbit- 
w erke, Sntakaty pow iat. Byd­

goszcz. 2215

EiE

P A N IE N K A
któraby p r z y g o t o w a ł a  
chłopczyka do pierwszej 
klasy gimnazyaltiej potrze­
bna. —  Obrzar dworski 
Rndka p. Sieniawa. 2216

Pasta da podłóg
t e t  ą e t u ; r!!O tv a . 

Perfciiiitya Lcssrfeiewicz iSk-i 
Kraków, Wno Szc7.er»?.:i8ki 2. 

204S

« Krakowie, oL Pijarska L i
przyjmuje 2217

wpłaty i  Pw&i
oraz konwertuje Asy- 

gnaty z 1918 r.

Mydło toaletowe
K e. KsteSpa. 

Porfumsrya Lesarkiswisz i Sita
K raków , Plnc Szczepański 2. 

_______________ 2047________________

F U S Z S C I
r  airnuicnlM ftwejaso 

w yrobu kupu.ie fabryka ,Ie k ia  
i Karsaaiiski* Kraków, Łobrow- 

aka 6. 1848

2C21

p ie rtsfszsrz^zirss. Aparaty do pow ie lan ia  system u „Grcif“, 
papier w oskow y oraz; farby do apara tów  wodne i olejne poleca 
F irm a L u d w ik  A R sm r.n , K r a k ó w ,  u l. S s s w s H a  L 10. T e le fo n  
N r. 32 -38 . T o w a r  n a j ls p s z ą j  j a k o śc i.  C e n y  p r s y s tc p s ic .

U W I A D O M I E N I E
Z uwagi na obecną sytuację donosimy, że nie może­

my przyjąć żadnej odpowiedzialności za bezzwłoczne w y­
konanie zleceń, połączonych ze znacznemi wypłatam i g o -  
tówkowem i. W ypłaty takie uskuteczniać będziemy w  g ra ­
nicach rozporządzenia M inisterstwa Skarbu z dnia 31 . 
lipca 1 9 2 0  r.

Zarazem  zaznaczam y, że wskutek zarządzenia Mini­
sterstw a P oczt i T elegrafów  nie obejmujemy żadnej od­
powiedzialności za przesyłki pieniężne i w artościow e  
w  obrębie granic Państw a Polskiego, które uskutecznia­
m y na w yłączne ryzyko zleceniodaw cy.

Kraków, dnia 1. sierpnia 1920 r.

S180 Z w iązek  ban ków  m ałop olsk ich .

ZWIĄZEK EKONOMICZNY KÓŁEK ROLNICZYCH
w Krakowie przy ul. Wiśinej L 8.

posiada na składiic I poleca do natychmiastowej dostawy:

K łocaro le  ręczne i kieratowe bez uryłrsasaciy, mło- 
carnie kieratowe z wytrząsaczaini.

Kieraty jedno-dw u  - trzy £ czterokonae. 
Sieczkarnie ręczne, k ieratowe I tarczowe. 

Młynki do czyszczenia zl-oia, krajow e i zagrarłeztat?. 
B uraesarh l, kuKywatory, brony, kartcfFarM. 

Pługi jedno i  dwuskibawe, w irówki.

Ceny wyjątkowo niskie z uwagi, że tow ar ten zakupiono przed zwyżką 
cenników fabrycznych. 2186
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P i e r ws z y  kr aj owy Za k ł a d
rekeasirsfceyl i Lisdowy

O R O A N Ó W
kcśslainyeb i saloaowysh

Stanisława Żebrewskiijjs
1173 argsnniistrzs-tochniks

w Krakowis, ul. św.Tomasza 23.
Pslesa się Wisi. Buchowisftstws, 

wykonując wszelkie reksty.

Ka ogólne życzenie skom ponował znany na poiu muzycznem 

p. OTTON M IECZYSŁAW  ŻUKOW SKI 
inspektor krajowy szkół polskich na Bukowinie

„ P i e s i  P o lsk ie g o  Ochotnika -
d o  s ł ó w  z n a n e g o  p o e t y  Jasia  K a s w e w lC Z S .

P ie ś ń  tę  o f i a r o w a ł  k o m p o z y t o r  b e z in t e r e s o w n ie  w y d a w n ic t w u

„M UZYKA I Ś P IE W "
k t ó r e  w  m y ś l  o f ia r o d a w c y  r o z e ś le  j ą  b e z p ła tn ie  s w o im  a b o ­

n e n to m  ja k o  d o d a t e k  n a  m ie s ią c  w r z e s i e ń  b . r .

Pranumsrata ad 1 lipca da końca reku wynssi Uh 30a—. 

Redaluya i Adminlstracya: Kraków, ul. św. Tomasza 33.

Pamiętajcie o żołnierzu polskim!!
H a k ła d e s  W yd a w n ic tw a  „C^osm ł ł «2 d u "R e d a k te > r  o d p o w ie d z ia ln y : K a r o l  H o l e k s a .  —  Sp, % ogran iczon* odpowłedzłalnojści*. w  D ru kaxn ia  -G lo a u  N arodu** w  K ra k o w io .  j i o d  za rzau am  JE. F e r i a


